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W i ę c e j  ch l eba -- więcej  pracy
Obóz Zjednoczenia Narodowego w trosce o przyszłość rolnika

Gdy tylko w  maju i czerwcu, a więc 
w miesiącach dla wzrostu zbóż najważniej­
szych, panuje pogoda, która pozwala mieć 
nadzieję, że zbiory będą ładne, od razu 
w  dyskusji publicznej, przeprowadzonej 
w gazetach na temat przyszłych zbiorów 
i związanego z nimi położenia gospodarcze­
go, ukazuje się wyrażenie: „klęska urodza­
ju".

Bogiem a prawdą, chłop nie może zupełnie 
pojąć, co to takiego jest owa „klęska uro­
dzaju". Rolnik, słysząc to wyrażenie, staje 
zdumiony, przeciera oczy i dziwi się, bo 
w głowie pomieścić mu się nie może, dla­
czego urodzaj nazywają klęską, skoro dla 
niego jest on największym dobrodziejstwem, 
za które gorąco Bogu na kolanach dziękuje,

Z wyrażeniem tym należy raz na zawsze 
skończyć. O „klęsce urodzaju" nie może być 
w Polsce mowy. Dobre zbiory, więcej zboża 
w  stodole, więcej ziarna w sąsieku, to nie. 
klęska, ale pewność, że przednówek w cha­
łupie drobnego rolnika będzie krótszy, że 
chleba starczy dla wszystkich.

Trzeba stwierdzić, że chłop i jego rodzina 
nie dojada. Chleb w chałupie rolnika, naj­
większego producenta zbóż, znajduje się 
bardzo często, jak skarb, pod zamkmęciem, 
którego kluczy pilnie strzeże gospodyni. 
Chleb wydzielany bywa domownikom tylko 
w  Okresie posiłków Stan ten jest niemożli­
wy. Chleb muszą mieć wszyscy. Dziecko 
chłopskie nie powinno czekać głodne, aż mu 
matka trzy razy dziennie wydzieli niewielką 
kromkę chleba.

W  interesie więc wsi i w  interesie całego 
Państwa, któremu zależy na tym, żeby naj­
liczniejsza warstwa obywateli była silna 
i zdrowa, leży nie ograniczenie produkcji 
zbóż pod strachem urojonej „klęski urod a- 
ju“, ale przeciwnie —  jak największe wzmo­
żenie wydajności gospodarstw rolnych.

W  tym też kierunku idą uchwały, powzię­
te na ostatniej sesji Rady Naczelnej Obozu

Zjednoczenia Narodowego, które mówią, że 
„rozwój gospodarczy Polski wymaga stałe < 
go wzrostu wytwórczości rolniczej przy 
równorzędnym jeszcze szybszym wzroście 
wytwórczości przemysłowej".

Obecny poziom spożycia wewnętrznego 
produktów pracy rolnika jest w porównaniu 
z krajami zachodnio-europejskimi dość ni­
ski. Niemniej wszakże poziom ten będzie się 
podnosił stale w miarę uprzemysłowienia 
kraju, do czego Państwo przykłada wagę 
ogromną, jak to wynika choćby z rozbudo­
w y Centralnego Okręgu Przemysłowego 
Rolnictwo musi być przygotowane na znacz­
ne zwiększenie zapotrzebowania na płodv 
rolne. Obowiązkiem rolnika będzie nie tylko 
pokrycie wszystkich potrzeb wewnętrznych 
kraju pod względem wyżywienia, ale w y ­
produkowanie nadwyżek zarówno zbożo­
wych, jak i hodowlanych, które będa prze­
znaczone na wywóz zewnętrzny oraz na 
przygotowanie zapasów na wypadek nie­
przewidzianych wydarzeń.

Czy mamy w Polsce możliwości, pozwa­
lające na podniesienie produkcji rolnej? Nie­
wątpliwie mamy ich bardzo wiele. Mamy 
ich znacznie więcej, aniżeli inne kraje. Dla­
tego pod tym względem śmiało możemy pa­
trzeć w przyszłość.

Jedną z najważniejszych możliwości, któ­
ra każe wierzyć, że rolnictwo polskie spełni 
swoje zadania i podniesie wydajność gospo­
darstw do poziomu, jakiego wymaga zdro­
wy rozwój życia gospodarczego kraju 
i względy obronne, jest niezmordowana pra­
cowitość polskiego chłopa. Na pracowitości 
chłopskiej można budować plany, stanowi 
ona bowiem dla nich podstawę niewzruszo­
ną. Chłop potrafi wykrzesać z siebie ostat­
nie siły, aby jego rola mogła wydać plon jak 
najlepszy.

Do pełniejszego jednak wykorzystania 
sił i energii potrzebne jest chłopu odpowied­
nie przygotowanie fachowo-rolnicze. Rolnik 
polski, zwłaszcza we wschodnich i północ­

no-wschodnich połaciach kraju gospodaruje 
według starych sposobów, odziedziczonych 
jeszcze chyba po pradziadach. A  wzmożone 
potrzeby pod względem wyżywienia i obro­
ny kraju wymagają zastosowania nowocze­
snych systemów gospodarowania. Znajo­
mość tych nowych systemów, która pozwo­
li na racjonalne wykorzystanie swoich sił, 
na zastosowanie uprawy, zapewniającej w y ­
soką dochodowość, powinno dać przygoto­
wanie fachowe rolnika, a zwłaszcza mło­
dzieży wiejskiej.

Do pracy nad podniesieniem wydajności 
gospodarstw chłopskich musi stanąć obok 
rolnika —• Państwo.

„Aby rolnictwo mogło spełnić swoje za­
dania gospodarcze i obronne— głoszą uchwa­
ły Rady Naczelnej Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego — musi mieć przywróconą opła­
calność swej wytwórczości przede wszyst­
kim przez utrzymanie odpowiedniego sto­
sunku cen produktów sprzedawanych i na­
bywanych przez rolników.

Opłacalność gospodarstwa wiejskiego 
stanowi niezbędny warunek dla zwiększe­
nia konsumcji wewnętrznej i dla uzyskania 
możliwie wysokiego dochodu społecznego".

Obóz Zjednoczenia Narodowego stoi więc 
na stanowisku, że Państwo musi zapewnić 
chłopu opłacalność jego gospodarstwa. Bez
zapewnienia opłacalności wzrost produkcji 
rolnej jest nie dó pomyślenia. Nie można bo­
wiem wymagać od znękanego biedą chłopa, 
żeby pracował bez korzyści dla siebie, że­
by wyczerpywał swoje siły za darmo, żeby 
nie mógł zaspokoić swoich najpilniejszych 
potrzeb. Byłoby to rażącą niesprawiedliwo­
ścią.

Droga do zapewnienia chłopu opłacalno­
ści gospodarstwa rolnego jest prosta: obni­
żyć ceny kupowanych przez niego towarów  
przemysłowych i przystosować je do pozio­
mu cen sprzedawanych przez niego płodów 
rolnych. Jan Tutaj.
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Niech gotówka powraca do wsi
Jedną z najważniejszych dziś d)la wsi 

spraw jest przywrócenie do niej gotowego 
pieniądza. Brak gotówki wstrzymuje życie 
gospodarcze wsi, ubezwładnia zabiegliwość, 
a nawet i wysiłki ludzkiej pracy. Kto ma do­
bry pomysł lub chce pracy, a nie ma go­
tówki na urzeczywistnianie ich, ten jest bez­
władny. Stąd płynie zastój.

Jeżeli mowa o potrzebie na wsi obroto­
wego pieniądza, to chodzi bodajże o tę tylko 
gotówkę, którą ludzie maja nawet po wsiach 
i którą w każdej potrzebie możnaby puścić 
w  ruch, w  obieg w  postaci pożyczki.

Jeszcze przed 10 —  15 laty po wsiach by­
ło nie mało gotówki. Posiadali ją prywatni 
ludzie —  gospodarze, i pożyczali sąsiadom 
na ich prośbę na weksle, albo na rewersy.

Był ruch pieniądza, był i ruch w  działa­
niu ludzi. Jedni sprzedawali, drudzy kupo* 
wah, inni budowali —  był ruch.

Ale przyszły lata kryzysowe, przyszedł 
stąd upadek rolnictwa i wszelkiej przedsię­
biorczości ludzkiej po wsiach. Prywatne po­
życzki sąsiedzkie zostały albo zamrożone, 
albo nawet zagrożone. Dziś, jak wiadomo, 
pożyczki te przez specjalne urzędy rozjem­
cze musiały być rozłożone na spłatę na lat 
14-cie.

Dla ratowania znacznej większości zadłu­
żonego polskiego wiejskiego rolnictwa mu­
siało to nawet być uczynione —  ta rozpłata 
na lat 14.

Ale okoliczność ta sprawiła, że dziś, jeśli 
są posiadacze gotowego pieniądza i muszą 
go przechowywać, to już nie wypożyczają 
sąsiad sąsiadowi. W olą oddać do Kasy Stef­
czyka, do Kasy Gminnej, do Kasy Komunal­
nej, a nade wszystko i przeważnie do kasy 
pocztowej P. K. O., jako do kasy państwo­
wej.

Nie wiemy, czy Kasy Stefczyka, czy inne 
podobne mają u ludzi mniej zaufania. P rzy ­
puszczamy, że tak nie jest. Ale o tym innym 
razem.

Tu nadmienimy, iż nie jest złem, gdy osz­
czędności swoje ludzie oddają do kas pu­
blicznych. Za granicą, nawet w  krajach 
chłopskich już dawno zaniechano zwyczaju 
rozpożyczania' pieniędzy drogą prywatną, 
żeby je potem wierzyciel prywatnie odbie­
rał, albo odbierania dochodził.

Każdy tam, kto ma pieniądze oszczędzone 
lub osiągnięte za płody rolne lub zwierzęce, 
natychmiast oddaje swoją gotówkę do kasy, 
jaką ma we wsi lub w  gminie. A  kiedy in­
nym razem chce lub musi pożyczyć, idzie 
do tej samej kasy i załatwia swoje według 
potrzeby.

Posiedzenie komitetu budowy 
kopca na Sowińcu

W  ubiegłym tygodniu na kopcu im. Mar­
szałka Piłsudskiego na Sowińcu odbyło się 
posiedzenie komitetu budowy kopca, w któ­
rym wzięli udział: marszałek Sejmu płk. 
W alery Sławek, generałowie: Łuczyński 
i Zarzycki, prezydent miasta płk. dr. Kapli- 
cki, płk. Toruń, płk. Bajerski, mjr. Styczyń­
ski i inni. Obecni —  po zapoznaniu się z do­
tychczasowym stanem wykonanych prac —  
omówili program prac na najbliższą przy­
szłość.

W  ten sposób pieniądz zostaje we wsi lub 
w  najbliższej okolicy i służy na potrzeby 
i rozwój przemysłu lub gospodarki wiejskiej 
poszczególnych obywateli tej samej Okolicy 
albo gminy.

Tylko nadwyżki swojej gotówki, naprz. 
w  Czechach, kasy owe oddawały do banków 
miejskich na pożyczki dla przemysłu albo 
handlu. W  miarę jednakże jak sprawy miej­
scowych rolników wymagały większej go­
tówki, to ich kasy zaraz swoje kapitały 
z banków miejskich w ycofyw ały i rozdzie­
lały je pomiędzy swoich na potrzeby wsi 
i jej gospodarczych wymagań, na utrzyma­
nie gospodarczego ruchu na miejscu.

Nie będziemy, dziś mówili, jak było przed 
wojną, zwłaszcza w  b. Kongresówce. Ale 
oto sprawa potrzeby gotowego grosza na 
wsi staje się znowu oó raz bardziej palącą 
i wymagającą załatwienia na korzyść wsi. 
W szyscy to wiedzą, że gdyby w  obecnym 
czasie wieś łnasza obfitowała w  gotówkę 
i łatwość obracania jej na potrzeby gospo­
darcze wsi, to życie samej wsi stałoby się 
żywotniejszym, a zatem i korzystniejszym 
dla ludzi, dla kraju i Państwa.

Od wielu już lat widzimy, że wieś —  jak 
się to mówi —  została „zdrenowana z pie- 
,niądza“ .

Najpierw wysokie procenty i spłata zobo­
wiązań, później kary i koszty egzekucyjne, 
a jednocześnie, co tylko dostało się do wsi 
pO żniwach, albo za trzodę, za mleko, za ja­
ja, za drób za żywiznę wszelką, to od razu 
wędrowało do kas państwowych i do miast. 
Wieś uległa zdrenowaniu. Pozostał zastój 
w  życiu gospodarczym ludzi, a z tego korzy­
stali i korzystają przede wszystkim speku­
lanci.

A  potem co? Ludzie się zniechęcają i do 
kas różnych i zwłaszcza do pożyczek pry­
watnych. Co więc zostaje im grosza, to no­
szą na pocztę —  do P. K. O. Do tej mają 
zaufanie. W  roku 1937 samych wiejskich 
wkładowców do P.K.O. było z górą 153 tys. 
a wkładów dzieci szkolnych, także prze 
ważnie ze wsi z górą 230 tys. zł.

W ieś zatem składa swoje pieniądze w  P. 
K. O. Dobrze, bardzo dobrze!

Ale co z.nimi robi P. K. O.? Czy je oddaje 
z powrotem wsi? Właśnie o to chodzi, żeby 
wszystkie przez ludność wiejską pieniądze 
składane w  P. K. O. wracały do wsi na jej 
potrzeby, a zatem na pożyczkę dla rolników, 
rzemieślników, albo dla handlujących pO 
wsiach, a wreszcie na przedsiębiorstwa 
spółkowe lub spółdzielcze. Nie raz rolnik, 
gdyby miał ułatwioną krótkoterminową po­
życzkę, uniknąłby sprzedaży za bezcen kro­
wy, konia, paru korcy zboża i na tym by 
zyskał i on i jego gospodarstwo. Powiadają1 
„pieniądz jest motorem działalności gospo- 
darczej“ . Tak! Motoru takiego potrzebuje 
i wieś.

Jeden z naszych ekonomistów Tadeusz 
Lechnicki. w  wydanej niedawno ciekawej 
książce „Problem Centralny —  uwagi pro­
gramowe" wypowiedział takie zdanie:

„Wszystkie wiejskie urzędy pocztowe 
winny zaprzestać przyjmowania wkładów  
oszczędnościowych".

Nie idę tak daleko. Ale możeby dla wsi 
polskiej istotnie było dziś lepiej, gdyby 
wszystkie wkłady oszczędnościowe ludności

wiejskiej do P. K. O. były przez te P . K. CŁ 
skupiane w  Kasach Stefczyka, w  Kasach 
Gminnych lub nawet K. K. O. W tedyby, jak 
to jest za granicą, pieniądze oszczędzone 
przez wieś obracane były na zwiększenie 
i ożywienie gospodarczego ruchu samej wsi* 
A  jednocześnie inne organizacje to ożyw ie­
nie powinnyby wywoływać.

I wieś, jak każde środowisko życia gospo­
darczego kraju, potrzebuje obrotowego pie­
niądza w gotówce.

Niektóre nasze Kasy Gminne lub Kasy 
Stefczyka tej gotówki mają sporo, czasem 
ją nawet użyczają swoim centralom dla zu­
żytkowania w  innych okolicach.

Ale bardzo wiele Kas Gminnychi Stefczy­
ka posiadają zbyt małe fundusze na to, by 
zaspokoić niemi wszelkie po temu potrzeby 
gospodarcze gminy lub okolicy.

I dlatego bardzo często odzywają się gło­
sy, ażeby P. K. O. zabezpieczyła wieś od 
drenowania jej z gotowego pieniądza.

Obywatelstwa honorowe 
dla M arsza lka  Śm igłego -R y d za
Rada gminy ludwipolskiej, pow. kostopol* 

skiego, uchwaliła na uroczystym posiedze­
niu w imieniu 72 gromad gminy nadać oby­
watelstwo honorowe gminy Marszałkowi 
Edwardowi Śmigłemu-Rydzowi.

Marszałek Śmigły-Rydz przychylając się 
do prośby rady gminnej gminy Łanowce. 
powiatu krzemienieckiego, w  wojew. w o­
łyńskim wyraził zgodę na przyjęcie obywa­
telstwa honorowego tej gminy.

Na uroczystym specjalnym posiedzeniu w 
obecności wojewody wołyńskiego A. Hau- 
ke-Nowaka, przedstawicieli urzędów, związ­
ków kombatanckich i społecznych oraz licz­
nej publiczności— rada miejska w Łucku 
nadała Marszałkowi Edwardowi Śmigłemu- 
Rydzowi obywatelstwo honorowe miasta.

Również w  Krzemieńcu odbyło się uro­
czyste posiedzenie rady miejskiej, na któ­
rym nadano Marszałkowi Śmigłemu-Rydzo­
wi obywatelstwo honorowe miasta Krze-, 
mieńca.

Uchwały Bady Ministrów
Dn. 3 września odbyło się pod przewodni­

ctwem premiera gen. Sławoj-Składkowskie- 
go posiedzenie Rady Ministrów.

M. in. Rada Ministrów przyjęła projekty 
kilku ustaw w  sprawie ratyfikacji umów, 
międzynarodowych, następnie uchwaliła 
rozporządzenie, ustalające na dz. 15 wrześ­
nia r. b. termin wejścia w życie przepisów, 
art. 56 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o 
rzeczowych świadczeniach wojennych. A r­
tykuł ten upoważnia ministra rolnictwa do 
nakładania w  porozumieniu z ministrami 
spraw wojskowych, spraw wewnętrznych I 
skarbu na właścicieli, posiadaczy, lub za­
rządców, będących osobami fizycznymi al­
bo prawnymi, oraz na zarządy gospodarstw 
wiejskich obowiązku przygotowania gospo­
darstw do wytwórczości, odpowiadającej 
potrzebom obrony Państwa. Uchwała ta po­
zostaje w związku z pracami Rządu w dzie­
dzinie polityki aprowizacyjnej.

W  końcu uchwalone zostało rozporządze­
nie o zmianie granic powiatów wyrzyskie­
go i sępolińskiego w woj. pomorskim.
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W ojsko ju ż  za k a p u je  p ro d u k ty  rolne
z pominięciem pośrednictwa

W  dniu 1 wrześnie rb. rozpoczął się okres 
bezpośrednich zakupów artykułów rolnych 
dla wojska. Dowództwa Okręgów Korpusów 
zakupywać będą ilości większe, w ładun­
kach wagonowych lub dużych transportach 
wozowych. Oddziały gospodarcze, a więc 
pułki, bataliony, dywizjony itp. kupować bę­
dą w swych garnizonach mniejsze ilości 
zbóż, siano, słomę, ziemniaki, warzywa, na­
biał, owoce, groch, fasolę, kaszę itp. W  każ-

Na podkarpackiej przełęczy 
słanie pomnik Legionow y

Na przełęczy w Chyżówkach wzniesiono 
ze składek limanowskiego społeczeństwa 
pomnik, celem upamiętnienia bitwy w 1914 
r., w której brał udział obecny Marszałek 
Śmigły-Rydz%

Marszałek Śmigły-Rydz otoczył w nocy 
Chyżówki i po krótkiej brawurowej walce 
wziął do niewoli około 100 rosyjskich uła­
nów.

Pomnik wystawiono na przełęczy, którą 
nazwano imieniem Marszałka.

Jest to trójkątny obelisk z piaskowca o 
trzech tablicach, z czarnego marmuru ze 
złotymi napisami.

Obelisk stanął przy nowo wytyczonej 
drodze Jurków —  Chyżówki —  Cłopice, sta­
nowiącej szlak marszu Pierwszej Brygady 
Legionów w  czasie walk o Limanowę i No­
w y  Sącz.

Premier gen. Sław oj Składkowski 
obywatelem honorowym gminy

Obryte

rym mieście garnizonowym przy wjazdach 
umieszczone są tablice z adresem i godzina­
mi, w których wojskowe magazyny przyj­
mują produkty rolne wprost od rolników. 
Dni kupna dostosowane są do miejscowych 
dni jarmacznych, czy targowych.

Wojsko płaci ceny według notowań gieł­
dowych, odliczając drobne koszty handlo­
we. Rolnicy, którzy chcą dostarczać wojsku 
większe partie produktów rolnych, winni u- 
mówić się z najbliższym garnizonem co do 
warunków sprzedaży, terminów dostawy 
itp. Idzie tu bowiem o dostosowanie podaży 
do miejscowego zapotrzebowania.

Wymagania, jakie wojsko stawia przy do­
stawach artykułów rolnych, są wysokie — 
zboże musi pochodzić z ostatniego sprzętu, 
musi być dojrzałe, zdrowe, czyste, suche 
itp. Dopuszczalny procent zanieczyszczenia 
dla żyta może wynosić maksimum 3 proc., 
dla owsa 3 i pół proc. Wilgotność zboża nie 
może być wyższa od 16 do 18 procent.

Wojsko płaci wysoką cenę, ale tylko za 
towar wysokiej jakości.

Pole dla producentów rolnych jest więc 
olbrzymie. Zamiast sprzedawać zboże, w a­
rzywa czy nabiał wędrownym lub jarmarcz­
nym handlarzom za marny grosz —  wystar­
czy dowieźć je do najbliższego garnizonu, a- 
by otrzymać godziwą, giełdową cenę.

Uświadomić w  tym kierunku powinny ich 
organizacje samorządowe i zawodowe. A nie 
wolno zapominać, że w  samych tylko dosta­
wach wojskowych, zbędne i spekulacyjne 
pośrednictwo zarabia na rolnikach dziesiąt­
ki milionów złotych. Niech miliomy te dojdą 
do rąk rolnika.

Konferencja Rady Naczelnej O Z N  
z  wicepremierem in ż. E .  Kw iatkow ­

skim w sprawie cen zbo ża
Wicepremier inż. Kwiatkowski przyjął 

prezydium Rady Naczelnej Obozu Zjedno­
czenia Narodowego z szefem O. Z. N. gen. 
St. Skwarczyńskim na czele. W  ciągu półto­
ragodzinnej konferencji omówiona została, 
polityka Rządu w sprawie cen zboża.

Opieka nad miejscowościami 
historycznymi

W  ciągu trzech dni bawiła na terenie po­
wiatu olkuskiego specjalna komisja Wojsko­
wego Biura Historycznego i wydziału w y ­
konawczego Komitetu Uczczenia Pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w  osobach 
kpt. Zielińskiego i inż. Jurkiewicza, która 
badała różne miejscowości, związane z po­
bytem Wielkiego Marszałka w czasach nie­
woli, bądź w czasie wielkiej wojny.

Komisja zwiedziła m. in. Wolbrom i szlak 
drogi na Ulimę, Krzywopłoty, Pieskową, Ra­
cławice (olkuskie), Sławków itd.

Miejsca pamiątkowe otoczone będą spe­
cjalną opieką, na historycznych zaś punk­
tach staną obeliski, oświetlone elektryczno­
ścią.

Komisja badała poprzednio miejscowości 
historyczne w  jędrzejowskim i miechow­
skim. Z Olkusza zaś w tym samym celu uda­
ła się do Zagłębia Dąbrowskiego.

Ogłoszenie ustaw samorządowych
W  numerze 63 „Dziennika Ustaw" ogło­

szone zostały ustawy o wyborze radnych 
gromadzkich, gminnych i powiatowych.

Prezes Rady Ministrów i minister spraw 
wewnętrznych gen. Sławoj Składkowski 
przyjął w ubiegłym tygodniu delegację 
mieszkańców gminy Obryte pow. pułtuskie­
go, która prosiła Premiera o przyjęcie god­
ności członka honorowego gminy.

W  rozmowie z delegacją Premier infor-, 
mował się o stanie i potrzebach gminy oraz 
wyraził zgodę na przyjęcie obywatelstwa 
honorowego.

Kredyty Państw . Banku Rolnego 
na budowę Domów Ludow ych

Swego czasu Ministerstwo Rolnictwa 
I Reform Rolnych zwróciło się do Państwo­
wego Banku Rolnego z życzeniem urucho­
mienia specjalnych kredytów dla potrzeb 
społecznych wsi, w szczególności na budo­
wę Domów Ludowych. —  Jak się dowiadu­
jemy Państwowy Bank Rolny opracował 
już zgrubsza zasady nowego kredytu. Tak 
więc oprocentowanie jego nie przekroczy 
3 proc. w stosunku rocznym, a spłata ma 
być doknywana w przeciągu lat 10-ciu, przy 
czym w pierwszych dwóch latach od chwili 
przyznania kredytu pożyczkobiorcy ponosi­
liby tylko koszt oprocentowania, a spłata 
rat kredytu rozpoczęłaby się trzecim ro­
ku. Wysokość kredytu przewidziana jest na 
150 tys. zl., z możliwością uruchomienia dal­
szych kwot w miarę wzrostu zapotrzebowa­
nia. Kredyt przyznawany będzie wyłącznie 
samorządom terytorialnym lub też towarzy­
stwom domów ludowych.

tennochim ll

P A P I E M S Y H M

WIARUS
T A N  I  E
m m m m  \

D O B R E



4 W  I  E ś  P O t  S K A Nr 37

Rolnictwo m m l  mieć przyw róc o na
©ptacalność swej wytwórczości 

Rozważania o obecnej polityce zbożowej i kształtowaniu się ten zboża na
Nie trzeba być naukowcem, aby stwier­

dzić, że stan gospodarstwa narodowego w 
Polsce zależy w dużej mierze od stanu go­
spodarczego rolnika. Kiedy rolnik ma pie­
niądze, to ma je i robotnik, i kupiec i prze­
mysłowiec. Gdy znów na wsi pieniędzy 
brak, odczuwają to rnocno wszystkie gałę­
zie gospodarki państwowej i narodowej, 
wraz ze Skarbem Państwa.

Stan finansowy zaś wsi zależy przede 
wszystkim od sytuacji na rynku zbożo­
wym, od cen zboża, które wieś dostarcza na 
ten rynek.

Zastanówmy się więc pokrótce, nad tym, 
jak się kształtuje nasz rynek zbożowy, oraz 
jaka jest stosowana polityka zbożowa Rzą­
du nad utrzymaniem cen zboża na poziomie 
opłacalności.

Jeżeli porównamy ceny zboża z sierpnia 
roku ubiegłego do cen płaconych w sierpniu 
roku bieżącego według wskaźnika giełdy 
warszawskiej, przedstawiają się one nastę­
pująco: przeciętna cena pszenicy w pierwszej 
połowie sierpnia bieżącego roku wynosiła 
zł 22.17 za jeden kwintal (metr), podczas 
gdy w tymże samym czasie ubiegłego roku 
—  zł 28.75; zniżka zatem wynosi zł 6.58; 
przeciętna cena żyta w roku bieżącym w y­
nosiła zł 15.12 za jeden kwintal, w roku ubie­
głym zł 23.08, zniżka zł 7.96. Mniej więcej 
na takim samym poziomie kształtowały się 
ceny jęczmienia i owsa.

Jak widzimy, różnica dosyć duża, prawie 
że katastrofalna, jeżeli weźmiemy pod uwa­
gę ceny artykułów przemysłowych. Ceny 
zboża w ciągu roku do miesiąca lipca roku 
bieżącego utrzymały się prawie że na jed­
nakowym poziomie, dopiero w drugiej poło­
wie lipca i pierwszej połowie sierpnia obni­
ży ły  się gwałtownie. Sytuacja ta ostatnio 
zaczyna się już nieco poprawiać, gdyż gieł­
dy notują nieco wyższe ceny za zboża, cho- 
ciąż jeszcze nieznaczne.

Jakie przyczyny wpłynęły na tak znacz­
ną obniżkę zboża? Przede wszystkim należy 
sobie uświadomić, że nasz rynek zbożowy 
jako eksporterski (wywozowy), ściśle jest 
uzależniony od koniunktury na rynkach za­
granicznych, a według dotychczasowych 
obliczeń zbiory tegoroczne na całym świe­
cie są wyższe, niż w  roku ubiegłym i w y ­
noszą 104 miliony ton zboża wobec 91 milio­
nów w r. 1937 i 82 milionów w roku 1936. 
Ta nadwyżka zboża na rynku światowym, 
spowodowała niewątpliwie obniżkę jego ce­
ny, w niektórych krajach dochodzącą na­
wet do 40 proc., co siłą rzeczy musiało się 
odbić i na naszym rynku. Drugą przyczyną 
obniżki cen zboża, są także znacznie więk­
sze zbiory u nas, w stosunku do roku ubie­
głego. Trzecią wreszcie przyczyną, jak 
zresztą corocznie, była zaraz po żniwach 
większa podaż zboża na rynek.

Czy wobec takiego stanu rzeczy, należy 
się spodziewać dalszej zniżki cen zboża, 
czy też nie —- czy może nawet należałoby 
się spodziewać zwyżki cen? Na te pytania 
definitywnych odpowiedzi dać jest bardzo 
trudno, ponieważ wchodzi tu w w grę cała 
masa różnych czynników zarówno gospodar­
czych jak i politycznych, tym nie mniej, na 
podstawie odpowiednich zestawień indek­
sów i wskaźników cen, przeprowadzonych

analogii z poszczególnych okresów obli­
czeń, zastosowania środków zaradczych 
itd, można w przybliżeniu ustalić, jak bę­
dzie się kształtowała cena zbóż w najbliż­
szej przyszłości.

Otóż okazuje się, że państwa, które naj­
więcej zboża eksportują (wywożą), nie rzu­
cą go jakby się zdawać mogło od razu na 
rynek, lecz znaczne nadwyżki magazynują, 
co już w dużym stopniu zmniejsza niebez­
pieczeństwo spadku cen. Jeżeli znowu cho­
dzi o naszą nadwyżkę, to nie jest ona zno­
wu taka wielka, jak przesadnie głoszą o tym 
nasi kupcy zbożowi, szczególnie żydzi. 
Oni to właśnie celowo rozszerzają w ie­
ści o „klęsce urodzaju", aby w  ten spo­
sób wytworzyć odpowiedni nastrój wśród 
rolników i skupić możliwie największe 
ilości zboża po jak najniższych cenach. 
Jakikolwiek urodzaje w  tym roku są na 
ogół lepsze niż w  roku zeszłym, to jed­
nak spodziewany w wielu okolicach kraju 
nieurodzaj ziemniaków, niewątpliwie zwięk­
szy spożycie zboża w gospodarstwach wiej­
skich, a co za tym idzie —  musi się zmniej­
szyć jego podaż na rynek.

Mimo wszystko jednakże, rolnik zboże 
sprzedać musi, ponieważ ma szereg potrzeb 
i obowiązków, które musi zaspokoić. Chodzi
0 to, czy to zboże sprzedać teraz, czy też 
zaczekać ze sprzedażą na okres późniejszy. 
Zdawałoby się, że nie ma innej rady, jak 
tylko zboże sprzedać teraz, boć to przecie
1 podatki płacić trzeba i szereg rzeczy do 
gospodarstwa dokupić, wreszcie, w związku 
z nadchodzącą zimą należy zaopatrzyć sie­
bie i rodzinę w odzież, obuwie itd. Tak istot­
nie, to są rzeczy konieczne i załatwić je 
trzeba, lecz czy to wymaga natychmiasto­
wej sprzedaży zboża, czy też można to za­
łatwić inaczej?

Nie tylko można, ale trzeba inaczej za­
łatwić, by nie sprzedawać zboża wtedy, 
kiedy ono jest najtańsze, Rząd dbając o in­
teresy rolnictwa i nie chcąc dopuścić do po­
wtarzania się corocznie fatalnej w skutkach 
zniżki cen produktów rolnych, uruchomił 
kredyty rejestrowe i zaliczkowe na zboże 
i bydło, na co Bank Polski przeznaczył 55 
milionów zł. Toteż rolnik uświadomiony nie 
musi sprzedawać zboża po takiej cenie, ja­
ką mu dziś proponują, lecz zgłosi się do 
Kasy Gminnej, Kasy Stefczyka, Kasy Komu­
nalnej czy do spółdzielni i tam uzyskuje do­
godny kredyt sześciomiesięczny, który roz­
pocznie spłacać dopiero od grudnia w ra­
tach miesięcznych. Jeżeli ktoś dotychczas 
tego jeszcze nie załatwił, niech niezwłocznie 
zgłosi się do własnej organizacji rolni­
czej, gdzie uzyska szczegółowe informacje 
w sprawie wyżej wymienionych kredytów.

Niezależnie od kredytów, Rząd stara się 
utrzymać cenę zboża na możliwie najwyż­
szym poziomie opłacalności, wprowadzając 
w życie drogą ustaw i rozporządzeń szereg 
środków zaradczych. Środkami tymi są: 
omówiona obszerniej w poprzednim nume­
rze ustawa o środkach finansowych na po­
pieranie gospodarczo uzasadnionego kształ­
towania cen artykułów rolniczych, ustawa 
o zwrocie ceł przy wywozie nadwyżki w y ­
tworów roślinnych w wysokości 4 zł od każ­
dych 100 kg zboża wywiezionego za gra­

nicę, oraz uruchomienia zakupów interwen 
cyjnych i na potrzeby armii w miejscowo­
ściach o dużej podaży a małym popycie na 
zboże.

. Biorąc zatem pod uwagę wyżej omówione 
okoliczności natury gospodarczej, jak też 
i politykę zbożową naszego Rządu, należy 
przypuszczać, że ceny zboża nie' tylko że 
nie spadną, lecz znacznie się podniosą, wo­
bec czego pośpiech w  sprzedaży zboża był­
by dla rolników dużą stratą. Wprawdzie’ 
żydowscy kupcy zbożowi w  dalszym ciągu 
rozsiewają wśród rolników alarmujące wie 
ści o tendencji dalszej obniżki cen na zboże, 
nie należy jednak ma to zwracać uwagi, gdyż 
oni to robią tylko dla własnego dobra, w do­
brze rozumianym interesie własnym.

O jednym tylko pamiętać trzeba, że na­
wet najdalej posunięte zabiegi ze strony 
Rządu, nie dadzą pełnych rezultatów, jeżeli 
sami rolnicy na tym odcinku nie będą z nim 
ściśle współpracować. Wdzięczne pole do 
pracy ma tu Kółko rolnicze, które jest naj­
lepszą organizacją rolniczą na wsi i jeżeli 
ono dobrze pracuje, to rolnicy na pewno 
wykorzystają te wszystkie możliwości, o 
których wyżej mówiliśmy i nie będą się 
zbytnio śpieszyć ze sprzedażą zboża.

Obóz Zjednoczenia Narodowego docenia­
jąc wielkie znaczenie wsi, jako głównej pod­
stawy zdrowych sił Narodu, dąży do wyko­
rzystam i a wszystkich jej możliwości roz­
wojowych w  tym kierunku nastawia swą 
działalność. Przede wszystkim zaś kładzie 
specjalny nacisk na zagadnienie opałcalno- 
ści w rolnictwie.

Rada Narodowa Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego, obradująca w dniu 13 sierpnia 
b. r. nad sprawami wiejskimi, uchwaliła mię­
dzy innymi następującą tezę: „Aby rolnic­
two polskie mogło spełnić swoje żądania go­
spodarcze i obronne muśi mieć przywróco­
ną opłacalność swej wytwórczości, przede 
wszystkim przez utrzymanie odpowiedniego 
stosunku cen produktów sprzedawanych 
i nabywanych przez rolników.

Opłacalność gospodarstwa wiejskiego sta­
nowi niezbędny warunek dla zwiększenia 
konsumeji wewnętrznej i dla uzyskania mo­
żliwie wysokiego dochodu społecznego.

Z warsztatów rolnych i pracy rolnika 
podstawą przywrócenia tej opłacalności po­
winna być racjonalną organizacją zbytu w y ­
twórczości roślinnej i zwierzęcej oraz do­
stosowanie polityki finansowej Państwa do 
potrzeb gospodarstwa miejskiego. Szczegól­
nie pilną jest organizacja zbytu zboża, na­
biału i żywca".

Idąc konsekwentnie po wytkniętej linii, 
Prezydium Rady Naczelnej Obozu Zjedno­
czenia Narodowego na czele z Szefem O.Z.N 
gen. Stanisławem Skwarczyńskim zwróciło 
się w ostatnich dniach w sprawach polityki 
zbożowej do sternika naszej polityki gospo­
darczej wicepremiera Kwiatkowskiego, P re­
zydium poinformowało wicepremiera Kwiat­
kowskiego o sytuacji obecnej na rynkach 
zbożowych oraz zapoznało go z w ytycz 
nymi uchwalonymi przez Radę Naczelną 
O.Z.N. w sprawie zapewnienia rolnictwu 
opłacalności produkcji. St. P.
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Straż pożarna w trosce o bezpieczeństwo chłopa
niejszej jak możność skutecznej walki ze stra* 
sznym nieszczęściem, jakim jest dla niego ogień.
Nie może być rów nież nic w ażniejszego jak

Sprawnie ć w i c z ą  
w ie jscy  s tra ża cy  na 
pokazach, lecz je ­
s zc ze  ofiarniej i 
dzielniej bronią m ie­
nia c h ł o p s k i e -  
go przed  n is zc zy ­
cielskim  żyw io łem  

ognia

Dnia 4 w rześn ia  b.r. rozpoczął się w  całej 
Polsce tydzień  ob rony  przeciw pożarow ej. T y ­
dzień ten ma za zadanie w yjaśnić społeczeń­
stw u, jak w ielkie są zadania i jak w ażną jest 
p raca  ochotniczych s traży  pożarnych. A cele 
i zadania ochotniczych s traży  pożarnych są 
tak  pow ażne, że nie może być w  Polsce niko­
go, k tó ry b y  ich nie znał.

Najlepiej chyba chłop orientuje się jak w iel­
kim nieszczęściem  i jak strasznym  niebezpie­
czeństw em  jest ogień, zw łaszcza na wsi, gdzie 
może on się bardzo szybko i bardzo łatw o roz­
szerzać.

W  w ioskach, gdzie niema ochotniczych s tra ­
ży  pożarnych, w  razie nieszczęścia pożaru  chłop 
jest bezsilny. B ardzo  częste są w ypadki, że od 
zaprószenia ognia w  jednej chałupie ulegają 
zniszczeniu całe  wsie. P o żar niszczy cały  do 
by tek  i mienie chłopa spychając setki istnień 
ludzkich na dno nędzy.

W alka z ogniem  jest dla chłopa ezermś bardzo 
■realnym i bardzo istotnym . Jednakże ochotnicze 
s traże  pożarne pow ołane są nie tylko dla ochro­
ny  dobytku i mienia chłopskiego przed nie­
bezpieczeństw em  ognia. M ają one jeszcze inne

zadania, kto w ie czy  nie w ażniejsze od walki 
z ogniem.

Ochotnicze straże  pożarne pow ołane są ró­
w nież do p racy  nad obroną przeciw -lotniczą, 
i przeciw  - gazow ą ludności. S tanow ią one ko­
m órki, gdzie koncentruje się po w siach ten w a­
żny  dział p racy  nad przygotow aniem  obrony 
P aństw a. Tam  w łaśnie prow adzona jest akcja, 
zm ierzająca do zapoznania ludności z niebez­
pieczeństw em  w ojny pow ietrznej i gazowej. 
Tam  dow iedzieć się można, jak postępow ać 
w  razie ataku lotniczego względnie gazow ego. 
Specjalnie fachow i instruk to rzy  w  ochotniczych 
strażach  pożarnych organizują kursy  przeciw ­
lotnicze i przeciw -gazow e. Na kursach tych 
uczy się ludność cyw ilną jak bronić się przed 
nalotem  obcych sam olotów , i jak postępow ać 
w  razie ataku gazow ego. Uczy się używ ać m a­
sek gazow ych i dowiaduje się jak należy się 
z nimi obchodzić.

W  ochotniczych strażach  pożarnych można 
w reszcie dostać broszurkę, k tó ra  o tych sp ra­
w ach dokładnie poucza. Jak z tego w ynika p ra­
c a  ochotniczych s traży  pożarnych jest ogrom na 
i posiada zupełnie w yjątkow e znaczenie dla chło­
pa. Nie może być chyba dla niego sprawy waż­

um iejętnośc ob rony  przed atakam i gazow ym i 
i atakam i z pow ietrza w  razie n ieszczęścia woj­
ny. Albowiem w szystk ie  te nieszczęścia zag ra ­
żają nietyiko całem u dobytkow i chłopskiem u, 
ale bezpośrednio grożą jemu i jego rodzinie.

Nie m ożna dopuścić do tego, ażeby chłop stal 
bezradny  w obliczu takiego niebezpieczeństw a. 
Musi on zaw czasu  nauczyć się bronić, przejść 
odpowiednie przeszkolenie i mieć na miejscu 
w łasną organizację dó walki z tym i nieszczę­
ściami stw orzoną.

D latego odbyw ający  się tydzień obrony 
przeciw pożarow ej niech znajdzie jak najszer­
szy  oddźw ięk w m asach chłopskich. Ochotni­
cze straże  pożarne w inny znaleźć się w  każ- 
kej naw et najm niejszej w iosce w  Polsce. Do or 
ganizacji tej chłopi winni grem ialnie się zapi­
syw ać i udzielać jej jak najw iększego poparcia.

T rzeba jasno zdać sobie spraw ę z tego, że 
ochotnicza s traż  pożarna to organizacja słu­
żąca naszym  w łasnym  chłopskim  celom, że nie­
sienie jej pom ocy jest naszym  obowiązkiem  w o­
bec P ań stw a  i w obec swoich najbliższych, gdyż 
ona zapew nia bezpieczeństw o i ratunek w  cza­
sie klęsk żyw iołow ych  i na w ypadek  w ojny.

Uchwały Rady Naczelnsj 
Z w . Rezerwistów

Dnia 4 hm. odbyło się w  W arszaw ie posie­
dzenie rady  naczelnej Zw. R ezrw istów , którem u 
przew odniczył w  zastępstw ie chorego m inistra 
Kościałkowskiego sen. płk. D ąbkowski, p rze­
w odniczący Koła Parlam entarnego  O. Z. N. Po 
spraw ozdaniach z działalności Związku sen. 
D ąbkow ski w ygłosił zasadnicze przem ówienie 
ideow o-program ow e, w którym  podkreślił ko­
nieczność czynnej i serdecznej współpracy re­
zerwistów z Obozem Zjednoczenia Narodowe­
go, co zebrani przyjęli gorącymi oklaskami.

Z kolei R ada ustaliła program  „Dnia R ezerw i­
sty", k tó ry  odbędzie się 2 października b. r. i 
postanow iła zw ołać na dzień 3 października br. 
w alny zjazd delegatów  i delegatek Zw. R ezer­
w istów  w Katowicach.

ST A N ISŁ A W  PIĘ TA K

Ostatnie zaręczyny
(Opowiadanie)

Te myśli tak objęły go całego, że odtąd 
na serio zaczął szukać dla Zosi odpowied­
niego chłopca w okolicy. Ody ktoś szuka, to 
i znajdzie — mówi przysłowie, Jadach też 
znalazł. Wybrany był to pisarek od adwo­
kata z pobliskiego miasteczka, chłopiec 
przystojny, no i zdrowy.

— Regina, ale grunt, że to chłopak zdro­
wy, nie doceniasz tego!... Dla Zosi tylko ta­
ki może być, obojętne czy mądry, byle 
zdrów, jak byk zdrów... —  mówił Wojciech 
i zachwalał swój obiekt od rana do wieczo­
ra. Kobiety nie miały ochoty, ale on tak 
przekonywał, tak chodził koło tego, że 
wkońcu nie było prawie wyjście — zgodzi­
ły się, by pisarek przychodził co niedzielę.

Dano na zapowiedzi po półrocznym no­
wicjacie pisarka, ale. tu przydarzyło się nie­
szczęście. W  sam dzień ślubu Zosia z pła­
czem rzuciła się do nóg ojcu i wśród łez za­
klinała go na wszystko, by jej przebaczył, 
ale nie może za Zdzisława (Zdzisław nazy­
wał się ten pisarek) wyjść za mąż — woli 
pójść w  świat na żebraczy chleb, zginąć 
niż...

Stary struchlał. Cóż było robić, trza było

samemu z rodziną zjeść jałowicę, która za­
bito na ucztę weselną i odwołać gody... Po 
tym incydencie wielu opuściłoby ręce i da­
łoby spokój poszukiwaniu nowożeńca, W oj­
ciech jednak nie zrezygnował z swoich pla­
nów wcale. Po całej okolicy werbował czu­
łych kochanków i sprowadzał w wielkiej 
glorii przed żonę i córkę. Rezultaty tych es­
kapad były zresztą opłakane — w ciągu 
ośmiu lat Zosia zdążyła zerwać narzeczeń- 
stwo przeważnie na dwa dni przed ślubem 
z policjantem, nauczycielem, wachmistrzem 
ułanów i sławnym organistą z gorzelowskie- 
go klasztoru.

Strach padł na powiatowych adonisów, 
nikt już po tych smutnych wypadkach, nie 
odważył się marzyć o majątku Jadacha, po 
wieczorach i nocach, roić ambitnych pla­
nów na przyszłość w związku z cherlako- 
watością Zosi — przepadło, kamień, woda, 
przepadło. —

Najboleśniej to wszystko jednak odbiło 
$ię na Wojciechu; jak donosiliśmy na począt­
ku opowiadania, spochmurniał i stal się 
zgryźliwcem pierwszej wody. Do najprzy­
jemniejszych rzeczy jego teraz należało śnić, 
że widzi Zosię w trumnie umarłą. Chwytała 
go wtedy w śnie radość nieopisana, czuł się 
wyzwolonym od wszelkich zmór, radosnym 
i młodzieńczym, jak przed trzydziestu laty.

W  dzień, oczywiście, nie przyznawał się 
przed sobą do tych obrzydliwych rojeń, co 
nie przeszkadzało, że drzem? ły one w jego

podświadomości czujne, gotowe do skoku. 
Więc przede wszystkim zapadło w nim te­
raz postanowienie, by Zosi nigdy nie wyda­
wać za mąż — w następstwie tego posta­
nowienia ogarnął go lęk przed nieznanem: 
A nuż jeszcze znajdzie się taki, co nie zwa­
żając na jej wariacje, przyjdzie... Boże, co 
zrobić!...

Mijały lata, a nikt się nie zjawiał — Ja- 
dachowi coraz lepiej robiło się na sercu gdy 
patrzył, jak Zosia więdnie w panieństwie, 
starzejąc się niesłychanie z dnia na dzień. 
Aż tu raz — o zgrozo —■ stała się rzecz nie­
bywała! Stał właśnie na oborze tuż p~zed 
zmierzchem i patrzył na pole od łąk wraca­
ło dwoje młodych, chłopiec trzymaf dziew­
czynę pod ramię i prowadził ją wolno

— No, czy ją pocałuje? — Powinien ją po­
całować — szeptał Jadach i w radości bił 
się po kolanach dłońmi, przygadując wciąż 
myślom. Chłopiec jednak był zbyt nieśmia­
ły, bo tylko na pożegnanie pocałował dzie­
wczynę w rękę i długo stał, patrząc, jak o- 
na odchodzi. — Dureń, jaki dureń! Hej, za 
moich młodych lat — myślał Wojciech 
i śmiał się w duchu na cały głos — raptem 
skamieniał przetarł oczy, zląkł się, czy a nuż 
nie zwariował. — Zosia najspokojniej w 
świecie otwarła bramkę i wchodziła na dro­
gę do wsi — innej dziewczyny nie było.

— ,C zy to ty szłaś z tamtym? — szepnął 
cicho, z przerażeniem.

(Dokończenie za tydzień).
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Współdziałanie najlepszą formą pracy
Jak gospodarują spółdzielnie w Dobryszycach

Budynek spółdziel­
czy w Dobryszy­
cach, w którym mie­
szczą się trzy miej­
scowe spółdzielnie: 
sklep, Kasa Stef­

czyka i Mleczarnia 
Spółdzielcza

W  północnej' częśc i pow . radom szczańskiego 
w  woj. łódzkim  leży  w ieś D obryszyce. S ta ra  to 
w ieś, sw oją h istorią sięga ładnych p a rese t lal. 
Ale jeszcze do niedaw nych czasó w  nie różniła 
się p raw ie niczym  o d  innych sąsiednich w si. 
Istn iała tu eop raw da szkoła rolnicza (urucho­
miona w  r. 1919), k tó ra  w  r. 1928 o trzym ała  no­
w y, p iękny  gm ach, ale w  p ierw szych  latach nie 
m iała ona praw ie  żadnego w pływ u na tu tejszą 
ludność.

D opiero w łaśc iw y  zaczątek  p racy  społeczno- 
gospodarczej w e w si d a ły  spółdzielnie.

N ajstarszą spółdzielnią w  D obryszycach, bo 
założoną jeszcze w  r. 1931 jest Kasa S tefczyka. 
Obecnie K asa posiada już 294 członków , 5.089 
zł kap itału  udziałow ego i 4.006 zł funduszu za ­
sobow ego. P oza  tym  Kasa S tefczyka posiada 
w łasn y  m urow any budyneR  w  k tó rym  m iesz­
czą się jeszcze dwie inne spółdzielnie jak: spół­
dzielnia spożyw ców  i m leczarnia spółdzielcza.

K asa S tefczyka cieszy się dziś w e wsi w iel-

Podziękowanle gospodyń wiejskich 
d la  premiera 

gen. Sław oja Składkowskiego
P rezes  R ady  m inistrów  gen. S ław oj S k ład­

kow ski o trzy m ał w  uznaniu dużych zasług nad 
podniesieniem  ku ltu ry  na w si polskiej, następu­
jącą depeszę od delegatek kół gospodyń w iej­
skich :

„W alny zjazd kół gospodyń w iejskich w ojew . 
łódzkiego, odby ty  w  Łodzi 28 sierpnia 1938 r„ 
p rzesy ła  Ci, Panie Prem ierze, w y razy  uznania 
i podziękow ania za Tow aje w ysiłk i nad polep­
szeniem  w arunków  higienicznych,, san itarnych  
i este tycznych  w si polskiej i zapew nia Cię, P a ­
nie P rem ierze, że zorganizow ane kobiety  w iej­
skie znajdą się w  szeregu  tych, k tó rzy  Ci do 
zrealizow ania tego dopom agać będą w  m iarę 
swoich sił.“

Chłopi wielkopolscy
na Jasne j Córze

W  końcu sierpnia b. r. baw iła  na Jasnej G órze 
w  C zęstochow ie w  celu złożenia u stóp cudow ­
nego obrazu  Matki Boskiej vo tum  jedenasto ty - 
sięczna p ielgrzym ka rolników  z całej W ielko­
polski. P ielgrzym ka ta  z prezesem  W ielkopol­
skiego Tow. Kółek R olniczych M ikołajczykiem  
i dyr. Szyflerem  na czele w ysłuchała  na o lbrzy- 
m im .placu przedk laszto rnym  m szy św., celebro­
w anej na jej intencję przez ks, K ardynała  Hlon­
da, k tó ry  też dokonał u roczystego  pośw ięcenia 
ufundow anego przez rolniczy lud wielkopolski 
votum . Votum to pielgrzym i złożyli następnie 
u stóp cudow nego obrazu.

kim zaufaniem. M a ona za sobą piękny doro­
bek i wielu ludzi w  potrzebie pora tow ała . Na 
sam ym  budynku c iąży  jeszcze eop raw da 4 tys. 
długu, zaciągniętego sw ego czasu z Funduszu 
P ra c y  na 18 lat p rzy  oprocentow aniu 1 i pół 
proc. Na pokrycie ra t są  jednak w p ływ y  z ko­
m ornego w  łącznej sumie 711 zł rocznie. W e­
dług bilansu sporządzonego na dzień 31 grud­
nia 1937 r. Kasa posiadała w kładów  oszczędno­
ściow ych, pochodzących od m iejscow ej ludno­
ści — 21 tys. zł, na pożyczkach było  — 45 tys. 
580 zł. Po trzebne fundusze na udzielanie poży­
czek Kasa czerpie z k redy tu  o tw artego  C en­
tralnej K asy Spółek Rolniczych w  W arszaw ie. 
C ała  czy sta  nadw yżka w  ubiegłym  roku w  su­
mie zł 461 p rzekazana zosta ła  na  fundusz zaso­
bow y.

D rugą placów ką spółdzielczą jest spółdzielnia 
M leczarska, będąca filią O kręgow ej M leczarni 
Spółdzielczej w  Radom sku. W  r. 1937 m leczar­
nia p rzy ję ła  192 tys. litrów  mleka, w ypłacając 
za  nie dostaw com  19.400 zł. U zyskana nadw yż­
kę w  sumie 329 zł 45 g r podzielono w  następu­
jący  sposób: na oprocentow anie udziałów  81 zł 
40 gr, na bibliotekę 15 zł, na Kółko Rolnicze 26 
zł 77 gr, na fundusz hodow lany 125 zł, na spo­
rządzenie bilansu 15 zł i na fundusz zasobow y 
68 zł 28 gr.

Najm łodszą spółdzielnią w  D obryszycach 
je s t spółdzielnia S pożyw ców  „Jedność". Spół­
dzielnia ta  uruchom iona zosta ła  w  czerw cu 
1936 r. w  chwili o tw arcia  m iała 70 członków  
i 400 zł kapitału  udziałow ego. Z araz obie b ra t­
nie spółdzielnie p rzy sz ły  Spółdzielni S pożyw ­
ców  z w ydatna  pomocą. Kasa S tefczyka zaku­
piła do sklepu całe urządzenie, z tym , że spłaci 
ona w  chw ili dorobienia się w łasnego m ajątku. 
P oza  tym  udzieliła pożyczki i oddała  bezpłatnie 
do końca roku pom ieszczenie złożone z dwuch 
lokali. T akże i zarząd  m leczarni, celem  zasile­
nia kap ita łu  obrotow ego Spółdzielni Spożyw -

W  dniu 5 w rześn ia  b. r. rozpoczął się w  W a r­
szaw ie 23 kongres M iędzyparlam entarnej Kon­
ferencji Ekonom icznej. K ongres ten ma przede 
w szystk im  na celu m iędzyparlam entarne zbli­
żenie na podłożu ekonom icznym . M iędzyparla­
m entarna  Konferencja Ekonom iczna jest w  ukła­
dzie stosunku m iędzynarodow ych p rzy czy n ­
kiem bezw zględnie w artośc iow ym  i dodatnim .

W ykonanie w ytkn iętych  celów  następuje 
p rzez n ieskrępow aną niczym  w ym ianę w zajem ­
nych poglądów  gospodarczych. D rukow ane 
spraw ozdania, w yg łaszane  w  ilości od 4 do 5 na 
różne tem aty  na każdym  dorocznym  kongresie, 
dyskusja, uchw ały  i rezolucje — oto przebieg

ców  udzielił sklepow i 400 zł ty tu łem  stałe j za ­
liczki na w ybierane przez jej członków  tow ary . 
N iezależnie od tych K asa S tefczyka udziela 
Spółdzielni S pożyw ców  kró tkoterm inow ych po­
życzek  na zakup tow arów . R ów nież m leczarnia 
upow ażniła sklep do w ydaw an ia  jej członkom  
zaliczek w  tow arach  za  dostarczone mleko do 
w ysokości należności. W  ten to sposób człon­
kow ie m leczarni nie potrzebują  czekać końca 
m iesiąca na w ypła tę , gdyż m ogą po trzebne to ­
w a ry  o trzym ać w  m iędzyczasie w  sklepie. 
O stateczne rachunki m iesięczne Spółdzielni 
Spożyw ców  za ła tw ia  nie z poszczególnym i 
członkam i a z m leczarnią.

W  pierw szych  początkach sklep w y d aw ał to ­
w ary  rów nież i na k redy t. Za rad ą  jednak od­
działu „Społem " w  C zęstochow ie k red y ty  zo­
s ta ły  całkow icie zniesione i obecnie prow adzi 
się ty lko sprzedaż za gotów kę. T rzeba  p rzy ­
znać, że początkow o po usunięciu k redy tu  za­
w rza ło  pom iędzy członkam i. N iektórzy nie m o­
gli pojąć, jak m ożna żyć  bez k red y tu ?  S tano­
w isko w ładz spółdzielni było  jednak nieprzejed­
nane i nie dopuszczono do w znow ienia k red y ­
tu. U w ażano zupełnie słusznie, że k re d y t jako 
taki jest zabójczy dla członków , um ożliw ia ży ­
cie bez obliczenia i po tym  rujnuje całe rodziny. 
Dziś, w szy scy  ci, k tó rz y  tak  gorąco k redy tu  
bronili przekonali się o słuszności uchw ały  
i z wielkim uznaniem  się do niej obecnie odno­
szą, tw ierdząc, że są  panam i w łasnego grosza.

Spółdzielnia Spożyw ców  w iększość tow arów  
sprow adza z fab ryk  „Społem " lub nabyw a w  
hurtow ni „Społem " w  C zęstochow ie. Ma to 
duże znaczenie dla rozw oju ruchu spółdziel­
czego i w łasnych  w ytw órn i.

W  pierw szym  roku swojej działalności Spół­
dzielnia Spożyw ców  sprzedała  to w arów  za 21 
tys. 903 zł, uzyskując 1 tys. 201 zł zysku, k tó ry  
to  praw ie w  całości p rzekazany  zosta ł na kapi­
ta ł zasobow y. W  r. 1937 sprzedano łącznie to ­
w aró w  na sumę 30 tys. 487 zł.

C zy sty  dochód uzyskany  w  r, ub. podzielono 
w  następujący sposób: na fundusz zasobow y — 
1 tys. 064 zł, dyw idendę od zakupionych tow a­
rów  — 627 zł, prem ię sklepow em u i za bilans 
35 zł, bibliotekę dla dorosłych — 50 zł, b ibliote­
kę dla m łodzieży — 50 zł, urządzenie św ietli­
cy— 50 zł, szkolnictw o polskie za granicą — 10 
zł, agencję pocztow ą — 35 zł, w ycieczkę 4 
członków  dla zw iedzenia zak ładów  „Społem " — 
32 zł.

D obryszyce dzięki w spółdziałaniu w chodzą 
na to r dobrego rozw oju gospodarczego i w  nie­
długim czasie osiągną pow ażne rezultaty .

D latego szerokie rzesze chłopskie m uszą zro­
zumieć, że tylko na drodze w spółdziałania doj­
dą do w łaściw ego dorobku. T ylko przez orga­
nizow anie silnych placów ek gospodarczych, 
opartych  na zasadach  spółdzielczych, s tw orzy  
się lepszą przyszłość  wsi. I to  organizow anie 
w si musi być  w ysiłk iem  licznych m as chłop­
skich w  Polsce, k tó re  zrozum ieją sw oje zadanie 
i w łasnym i siłam i stw o rzą  dobrobyt i spraw ie­
dliwość społeczna. S. Cz.

tej w ym iany . N iew ątpliw ie jednak w iększe 
znaczenie posiada tu bezpośrednie naw iązanie 
kontak tu  pom iędzy reprezentacjam i parlam en­
tarnym i poszczególnych państw , w zajem ne po­
znanie się, w zajem na w ym iana zdań i t. p. Tę' 
dodatnią stronę kongresów  Konferencji trudno 
jest odm ierzyć czy odw ażyć, nie należy jednak 
w ątpić, że pozytyw ne jej w yniki nieraz p rzyno­
szą ow oce bądź przy  naw iązyw aniu  stosunków  
handlow ych, bądź też p rzy  opracow yw aniu  
trak ta tó w  lub układów  gospodarczych, k tó rych  
sieć jest obecnie tak  niezw ykle skom plikow ana.

O przebiegu obrad  kongresu napiszem y ob­
szerniej w  następnym  num erze.

13 0  parlam entarzystów  z  całego świata
radzi w Warszawie
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Co się dzieje za granic
N ic  m<* pracy dla Polaków 

w Czechosłowacji
„Robotnik", organ polskiej zaw odów ki robo t­

niczej na Zaolziu przypom ina jeszcze raz  rządo­
w i  czechosłow ack iem u , że dotychczas nie speł­
nili ani' jednego- ze złożonych p rzez kom itet po- 
POrozumi-ewawczy -stronnictw polskich żądań 
!W sp raw ach  polskich robotników . D otychczas 
mi-e przy jęto  z pow rotem  do p racy  ani Jed n eg o  
z w ydalonych  i aresztow anych  od 1935 r. hut­
ników  polskich z T rzyńca, mimo,, że przepro­
wadzone śledztwo wykazało ich zupełną nie­
winność i bezpodstawność aresztowań. W  dal­
szym  -ciągu robotników  polskich przydziela  się 
do p racy  najgorszej i najmni-ei. p łatnej, b iorąc 
na ich m iejsce Czechów z poza Śląska, człon ­
ków  czeskich  -organizacyj. Jedynie legitym acja 
czeskiej partii politycznej decyduje o przyjęciu 
do pracy w hutach i przydzieleniu m ieszkań 
hutniczych. Z regu ły  odrzuca się podania o p ra ­
cę absolwentów szkół polskich, podkreślając, że 
na terenie C zechosłow acji ty-lk-o- szkoła czeska 
jest sprawdzianem społecznej i fachowej war­
tości kandydata.

K rzyw da polskiego robotnika C zecho-SIow a- 
cji n a  dobre nie w yjdzie. R obotnik śląski w iele 
zniósł prześladow ań, w iele jeszcze zniesie, by  
sobie należne p raw a w yw alczyć.
Spotkanie Henieina z Hitlerem 

w Berchtesgaden
Na życzenie angielskiego rojem cy, lorda Run­

cim ana, w yjechał w  ub. czw artek  do Berchtes­
gaden w  Niem czech przewód-ca Niemców sudec­
kich Henlein, b y  przebyw ającem u tam  kancle­
rzow i H itlerow i przedstaw ić w yniki rozm ów  z 
rządem  Czecho - S łow acji". W yjazd  ten mocno 
się Czechom  nie podobał z wielu w zględów . 
Raz, że umniejsza on powagę państwa, a nastę­
pnie potwierdza i daje na przyszłość kanclerzo­
wi Hitlerowi pewne prawa do mieszania się 
w wewnętrzne sprawy Czacho - Słowacji. Nie­
zależność polityczna państw a została  mocno 
zachw iana i to z w iny  P rag i. Zw lekanie ze speł­
nieniem żądań m niejszościow ych pogłębia w ew ­
n ętrzn y  k ry zy s coraz bardziej. R ząd  czech-o - 
sl-owacki w idzi się w obec tego ostatnio zm u­
szonym  do ustępstw  i opracow uje now y -projekt 
reform  narodow ościow ych.
' Mimo-, że nad projektam i rządow ym i unosi 
się m gła tajem nicy, przedostało  się o ni-ch tro ­
chę wiadom ości do op-inii publicznej. W  ogól­
nych zarysach  p rzedstaw ia się projekt P rag i 
następująco: m iejsce dotychczasow ych krajów  
Czech, Moraw, Śląska, Słowacji i Rusi Przy- 
karpackiej ma zająć szereg kantonów w przy­
bliżonej liczmie 23-ch. K antony te m ają posia­
dać jednolitą struk tu rę  narodow ościow ą. Ażeby 
um ożliw ić dokładne om ówienie tego projektu 
Oiraz spos-obu jego przeprow adzenia, rząd  cze­
cho - słow acki zam ierza zaproponow ać partii 
N iem ców sudeckich i innym  grupom  m niejszo­
ściow ym  3-miesięczny rozejm, w którym za­
wiesiłyby one swą działalność prowadzoną o- 
becnie.

W  zam ian za to zaw ieszenie m niejszości m ia­
ły b y  o trzym ać spełnienie tzw. „programu na­
tychmiastowego", a w ięc żądań o m niejszym  
znaczeniu. O statnie w ydarzen ia  jednak w ska­
zują, że na „pokój B oży“ się nie zanosi. W ręcz 
p rzeciw nie: na terenie Sudetów  doszło w  ub. 
tygodniu  do m asow ych bójek m iędzy C zecha­
m i i Niemcami, w  w yniku k tórych  kilkanaście 
osób zostało lżej lub ciężej rannych.

W alka kom unistów  z rządem  
Daladiera we Francji

W  ub. w torek  francuska rada m inistrów  
Uchwaliła dw a dekrety , przedłużające czas pra­
cy w przemyśle o 100 godzin rocznie. Stało się 
to w  m ył! zapow iedzi prem iera D aladiera, k tó ­
ry w  mowie radiow ej do narodu zw rócił uw agę 
na szkodliwość 40-godzinnego tygodnia pracy 
'dla obrony narodowej i produkcji p rzem ysło ­
wej. Na tym  tle, jak w iadom o Czytelnikom  z na­
szych poprzednich doniesień, ustąpiło dwóch 
m inistrów , komuniści natomiast rozpoczęli z 
rządem wręcz otwartą walkę. Zwołują oni ro­

botników  na wiece protestacyjne, zachęcając do 
opo-ru i nieuznaw ania ostatnich posunięć rządu 
D aladiera. W  zw iązku z akcją kom unistów  pre­
m ier zaatakował ostro ich taktykę w  przem ó­
wieniu w ygłoszonym  w  czasie posiedzenia ko­
misji sp raw  w ojskow ych w  parlam encie.

Komuniści, -stwierdził Daladier, p row adzą 
dwulicową grę. Robią w szystko , aby  pchnąć 
Francję w awanturę wojenną, a jednocześnie 
sabotują dzieło obrony narodowej, uniemożli­
w iając zw iększenie produkcji w  przem yśle 
obstaw aniem  przy  40-godziunym  system ie p ra ­
cy . W yniki w ojny  dla partii kom unistycznej są 
b-o-wiem obojętne, chodzi jej tylko o w yw ołanie 
tą  drogą rewolucji m iędzynarodow ej. U stępstw a 
na rzecz kom unistów  doprow adzić m uszą w  
końcu Francję do wyrzeczenia się roli wielkie­
go mocarstwa.

Zarządzenia przeciw żydom  
we Włoszech

W  piątek i s-obotę uib. tygodnia obradow ała 
pod przew odnictw em  Mussoliniego w łoska ra ­
da m inistrów . P ierw szego  dnia uchw aliła ona na 
w niosek M ussoliniego, jako m inistra spraw  
w ew nętrznych , dekret regulujący sytuację cu­
dzoziemców - Żydów, k tó rzy  osiedlili się w e 
W łoszech, w  Libii i posiadłościach egejskich po 
1 stycznia 1919 r. Za Żyda w rozumieniu dekre­
tu uważany jest ten, kto urodzony jest z obojga 
rodziców rasy żydowskiej, nawet wtedy, jeżeli 
wyznaje dziś inną religię, niż żydowską. O by­
w atelstw o  w łoskie nadane Żydom  zagranicz­
nym  po 1-szym stycznia  1919 r. zostaje cofnię­
te. Te;go r-odzaju „obyw atele" m uszą W łochy 
i posiadłości w łoskie opuścić w  ciągu 6-ciu mie­
sięcy, licząc od dnia ogłoszenia dekretu. Oporni 
zostaną w ydaleni. Liczba Żydów  w e W łoszech 
b y ła  znikom a. Z. biegiem  czasu osiedlali się oni 
co raz liczniej, głów nie w  Trieście i Mediolanie, 
zagrażając włoskiemu kupiectwu, bankowości 
i innym gałęziom gospodarstwa narodowego.

W  sobotę rada  m inistrów  uchw aliła praw o 
m ające na celu obronę rasy w szkołach faszy­
stowskich. Na zasadzie tego praw a nauczyciele- 
Żydzi zostają z dniem  16 października b. r. za­
w ieszeni w  sw ych czynnościach w  szkołach pu­
blicznych, uniw ersytetach, w ykluczeni ze sto­
w arzyszeń  naukow ych oraz literackich

W  ten sposób — piszą gaze ty  w łoskie — 
ochroniono młodzież przed niebezpieczeństwem 
nasiąkania wpływami żydowskimi, zaś nauce 
włoskiej usunięcie Żydów ze szkół zapewni raz 
na zawsze czysto narodowy charakter.
Doniosłe zamierzenia 

rządu węgierskiego
W  miedzie-lę dn. 4 w rześn ia  prem ier Imredy 

w ygłosił -na zgromaf-dzeniu w yborczym  partii 
rządow ej w  Ka-posvar doniosłą m ow ę politycz­
ną. W  m ow ie sw ej prem ier p rzedstaw ił p ro ­
gram  p rac  rządu w  szeregu dziedzin w ę­
gierskiego życia politycznego i społecznego. 
W ykonanie jego- zmieni całkow icie życie W ę­
gier i zabezpieczy lepszą przyszłość  narodu.

Jedna z najdonioślejszych zapow iedzi p re ­
m iera do tyczy ła  p rzygotow ania nowej ustawy 
o obronie krain. Zgodnie z tym  projektem  rząd 
zam ierza w  w yniku przyznanego ostatnio rów ­
noupraw nienia w  dziedzinie zbrojeń w prow a­
dzić obowiązek powszechnej służby wojskowej.

Niemniej doniosłe zm iany nastąpią w  struk ­
turze rolniczej kraj-u, gdyż rząd  przygotow uje 
głęboko sięgający projekt reform y rolnej. Pań­
stwo otrzyma prawo przymusowego wykupie­
nia jednej trzeciej części wielkich majątków 
ziemskich, nie wyłączając ordynacji rodowych. 
U zyskana w  ten sposób ziemia rozdzielona bę­
dzie m iędzy bezrolnych i małorolnych chłopów. 
W  końcu prem ier zaapelow ał do narodu o zgo­
dę i jedność narodową bez względu na dotych­
czasową przynależność partyjną.

Odwrót armii chińskiej
W ojska japońskie zbliżają się z różnych stron 

coraz bardziej do stolicy Chin Hankou. P rze ła ­
m ały  już na południu od  rzeki Ja-ntse drugą li­
nię obrony i prą ciągle na zachód. Chińczycy,
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bron iący  łańcucha górskiego Luszan, znajdują 
się w  odw rocie. Od-w-rót ten poprzedziły  m or­
dercze -bitwy na stokach górskich. Padło  setki 
żołnierzy. Sam oloty japońskie zrzucają wielkie 
ilości ulotek, wzywających obyw ateli państw  
obcy-ch do schronienia się w  jak najkrótszym  
czasie do tzw . „stref bezpieczeństwa". W ojska 
chińskie cofając się pod napo-rem nieprzyjaciela, 
sto sow ały  naw et gazy trujące. O statnio zw y ­
cięstw a arm ii japońskich zask-oczyły dow ódz­
tw o chińskie do tego stopnia, że 20 dyw izjom  
groziło naw et zupełne odcięcie. Toteż, aby  ra ­
tow ać się przed tym  C hińczycy uciekają się do 
w szelkich środków  obronnych, zakazanych na­
wet przez międzynarodowe prawo wojenne.
Niepowodzenie przeciwnatarcia 
wojsk rządowych w Hiszpanii
Podjęte przez rządow-ców przeciw natarcie  na 

froncie Estremadury zakończyło się niepow o­
dzeniem. Na odcinku Ebro w ojska gen. Franco 
pogrzebały  w  ub. tyg. blisko 2 tys. trupów  mi­
licjantów. Do niewoli w zięto blisko 5 tys. żoł­
nierzy. C iekaw ie p rzedstaw ia się sta ty sty k a  
zdobyczy wojenny-ch gen. Franco o-d początku 
w ojny domowej. Najwięcej zdobytego sprzętu 
jest pochodzenia sow ieckiego: 84 czołgi, 71 a r ­
m at, 35 tys. karabinów  ręcznych; liczba dział 
pochodź en i a francuskiego w ynosi 85.

D-o dnia 30 czerw ca b. r. strącono 809 sam olo­
tów  sowieckich i 139 francuskich. W ojna w  Hi­
szpanii kosztuje obie s tro n y  dużo. Skończyłaby 
się o  w iele szybciej, gdyby nie pomoc z zew ­
nątrz  tak  w  m ateriale wojennym , jak i w  lu­
dziach. Gen. Franco w spierają głównie W łochy.

Do portu w łoskiego Neapolu zaw inął przed 
kilku dniami sta tek  szpitalny „G randiscu" p rzy ­
w ożąc z Hiszpanii rannych  60 oficerów, 68 pod­
oficerów i przeszło pół setki szeregow ców . W 
Rzym ie ogłoszono 19-tą z kolei listę poległych 
legionistów  w  Hiszpanii, zaw ierającą 607 naz­
wisk.

S tra ty  W łochów  są jak w idzim y duże. Za 
k rew  przelaną i obcy m ateria ł w ojenny Hisz­
pania płaci niew ątpliw ie słono.

Terror w Palestynie nie ustaje
W  starej dzielnicy Jerozolim y padł postrzelo­

ny  burm istrz jednej z pobliskich wsi. W  Jaffie 
w  poczekalni lekarza zastrzelono w ybitnego 
działacza arabskiego. Arab ten niedawno został 
ciężko ran n y  i w  dniu m ordu p ierw szy  raz w y ­
szedł ze szpitala. P ow stańcy  podpalili stację ko­
lejow ą na linii Jerozolim a Ramleh, która  spło­
nęła doszczętnie. N ieustające ak ty  te-roru w zbu­
dzają grozę w śród  ludności w si i m iast. Ofiar 
trudno się doliczyć i to tym  więcej, że pow stań­
cy arabscy  zabierają z pola u tarczek  sw ych za­
bitych i rannych. C iała są grzebane z zacho­
w aniem  ścisłej tajem nicy, przeważnie w górach 
łub wśród plantacji. Związek kobiet arabskich 
oblicza, że w  ten sposób pochow ano już około 
1300 bojowców. W ładze angielskie ujęły w 
Jenin jednego z głów nych przyw ódców  a rab ­
skich. Sąd w ojenny w  Haiffie skazał na śm ierć 
Araba, w ziętego do niewoli przez w ojska an­
gielskie podczas w alki z partyzan tam i na górze 
Karmel. W yroki śm ierci jeszcze bardziej roz­
ogniają żądzę zem sty  w alczących Arabów . W o­
bec tak  zdecydow anej postaw y  pow stańców  po­
dział P a lesty n y  w edług plan-u Anglii będzie 
trudny  do przeprow adzenia.

Prezydent Eoosew elt 
za wzmocnieniem  zbrojeń  

Stanów Zjednoczonych
Po naradzie, jaką odbył prezydent R ooseve’t 

z adm irałem  Leahy, kongresow i czyli parlam en­
tow i przedłożony zostanie projekt w yasygno­
w ania sum y 200 milionów dolarów  na w ykona­
nie pro-gramu rozbudow y floty wojennej S ta ­
nów  Zjednoczonych. W  now ym  roku budżeto­
w ym  zam ierza się w ybudow ać jeden lub dwa 
okręty liniowe. Poza tym  projektow ana jest bo­
dow a 4 krążowników, 6 kontrtorpedow ców  i bli­
sko 10-ciu łodzi podw odnych. Siła S tanów  leży 
w  potężnej flocie. I na nią naród am erykański 
nie skąpi w ydatków .
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ODWIEDZINY B. ŻOŁNIERZY FRONTOWYCH  
W  NIEMCZECH. .

W  ub. czwartek wyjechała do Niemiec dele­
gacja b. kombatantów polskich, na czele której 
■stoi gen. Jarnuszkiewicz, komendant Federacji 
Związku Obrońców Ojczyzny. Jest to odpo­
wiedź na niedawne od-wiedziny kombatantów 
niemieckich w Polsce. W  Berlinie delegacja 
przyjęta została serdecznie przez min. von Rib- 
bentropa. a następnie min. Seldte. Z Berlina u- 
dała się nasza delegacja do Magdeburga, skąd 
odbyła szerg wycieczek w okolice. Odwiedziny 
upłynęły w atmosferze bardzo serdecznej. 
POLAK — BURMISTRZEM FRYSZTATU NA 

ZAOLZIU.
Dnia 2 września odbyły się we Frysztacie na 

Śląsku Cieszyńskim wybory nowego burmi­
strza. Został nim Gabriel Ogrodzki, członek pre­
zydium Związku Polaków w Czecho - Słowacji.

JUBILEUSZ KRÓLOWEJ HOLANDII 
WILHELMINY.

Holandia, o której pisaliśm y w  poprzednim  
num erze, obchodzi począw szy  od 26 ub. m. 
p rzez trzy  tygodnie jubileusz sw ej królowej. 
N ajw iększe uroczystości odbyły  się dn. 6 b. m. 
w  40-tą rocznicę koronacji królowej W ilhelmi­
ny, k tó ra  przejęła  w ładzę z rąik sw ej m atki, re- 
geintki Emimy. K rólow a W ilhelm ina w  ciągu tak 
długiego panow ania zdobyła sobie se rca  n a ro ­
du pięknym i zaletam i charak teru , szlachetno­
ścią, w spaniałom yślnością oraz dobrocią. Cno­
ty  te po łączy ła  ze znakom itym  talentem  rzą­
dzenia. P. P rezy d en t Rzplitej p rzesła ł królowej 
W ilhelminie telegram  z życzeniam i z okazji 40 
rocznicy  pełnego chw ały  panow ania. W odpo­
wiedzi na  telegram  królow a Holandii nadesła ła  
na ręce . P rezy d en ta  telegram  z w yrazam i po­
dziękow ania za życzenia.

ZAMACH REWOLWEROWY  
NA KRÓLA EGIPTU FARUKA.

W  ub, niedzielę dokonany został na króla Fa- 
ruika w  Kairze, kiedy król pow racał z wielkich 
zaw odów  pływ ackich na Nilu zam ach. Żarnach 
nie udał się dzięki przytom ności oficera policj, 
k tó ry  rzucił się natychm iast na zam achow ca 
i w ykręcił mu sk ierow any w  króla rew olw er. 
Kual zran iła  jedną osobę, znajdującą się w  po­
bliżu króla. Zam achow ca ujęto-, a król odjechał 
w śród  ok rzyków  tłum u w  dalszą drogę. 
KATASTROFALNY TAJFUN NAD JAPONIĄ

Japonia p rzeży ła  1 w rześn ia  dzień grozy. P o­
tężny  tajfun, p rzew yższający  żyw iołow ością 
i siłą w szystk ie  burze, k tóre naw iedziły  w o- 
statnieh 25 latach Japonię, poczynił olbrzym ie 
spustoszenia.

W  stolicy Tokio, uległo zupełnem u zniszcze­
niu 731 domów, blisko 5 tys. częściow em u u- 
szikodzeniu, kilkadziesiąt tysięcy  dom ów zalała 
woda. Pod  gruzam i znalazło śm ierć 45 osoby. 
R annych jest dużo więcej. W  drugim  wielkim 
mieście Jokoham ie zginęło 3 osoby, kilkaset do­
mów runęło zaś w  porcie zatonęły  3 okręty .

Na terenie całej Japonii katastrofalna burza 
pochłonęła około 100 ofiar w ludziach. Komuni­
kacja kolejow a i telefoniczna uległa w wielu 
m iejscach przerw aniu . Szkody przeliczone na 
pieniądze w ynoszą blisko 70 milionów złotych. 
P rzypom nie! w ypada, że burza miała miejsce 
w  15 rocznicę wielkiego trzęsienia ziemi, jakie 
nawiedziło Japonię w  1923 r.
OLBRZYMI POŻAR LASÓW SOWIECKICH 

NAD GRANICĄ ESTOŃSKĄ.
Od kilkunastu dni płoną na tery torium  Sow ie­

tów  w zdłuż całej g ran icy  estońskiej wielkie 
ob szary  lasów. Dym unosi się nie tylko nad 
Estonią,, lecz i nad Finlandią i poprzez Szw ecję 
dochodzi do granic Norwegii. O kręty  na morzu 
płyną z opóźnieniem, gdyż dym, unoszący się 
nisko zasłania pole w idzenia, co grozi zderze­
niem z innym i okrętam i. Panuje przekonanie, że 
w ładze sow ieckie um yślnie podpaliły lasy, ce­
lem oczyszczenia terenu nadgranicznego ze 
w zględów  w ojskow ych, podobnie, jak to uczy­
niono latem  nad zatoką fińską u u jśc a  rzeki 
Lungi. Na w ypalonym  szlaku m ają pow stać for­
tyfikacje wojskowe.

K rólowa Holandii W ilhelmina, k tórej 40-lecie panowania św ięci p rzez  tr z y  tygodnie  
bardzo u roczyście  naród holenderski. Z le w ej następczyn i tronu ks. Julianna, z  praw ej 

ks. B ernard

Podczas ostatnich wielkich manewrów armii angielskiej stalowe cielska czołgów dotarły 
do najbardziej zapadłych wsi, których mieszkańcy przyglądają się im, jak widać powyżej, 

z wiełkim zaciekawieniem

Stacja kolejowa Sarrar na linii kolejowej Jerozolima  —  Ramleh w Palestynie, spłonęła 
doszczętnie na skutek podpalenia przez terr orystów arabskich, walczących bardzo bez- 

wzglę dnie
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TLa swrokim
SAMOCHÓD MYŚLIWSKI — DAR 

FELDMARSZAŁKA GOERINGA 
DLA P. PREZYDENTA RZPLITEJ

Dnia 27 b.m. zosta ł dorączohy P . P rezy d en to ­
wi Rzplitej sam ochód m yśliw ski jako dar od 
feldm arszałka Goeringa.

Sam ochód został doręczony p rzez .delegację 
złożoną z pierw szego sek re ta rza  am basady  nie­
mieckiej von Scheliha i kpt. M enthe, • adiu­
tan ta  feldm arszałka Goeringa, w .obecności rad ­
c y  M inisterstw a S p raw  Zagranicznych Kozie-
1) rod z kiego.
P. PREZYDENT RZPLITEJ OJCEM CHRZE­
STNYM SYNA ROLNIKA SPOD LIMANOWEJ.

P. P rezy d en t Rzplitej w y raz ił zgodę na w pi­
sanie Go do ksiąg  m etrycznych  jako ojca ch rze ­
stnego 8-go syna  S tan isław a Mąki, rolnika z 
Mozdanki pow . lim anowskiego. C hrześniak 
o trzy m ał książeczkę PKO na 50 zł. od P . P re ­
zydenta  Rzpltej, k tó rą  w ręczy ł ojcu sta ro sta  
pow iatow y  dr. Nowak.
PODPISANIE UMOWY HANDLOWEJ MIĘDZY 

POLSKA A ARGENTYNA.
Dnia 31 sierpnia w  m inisterstw ie sp raw  za ­

granicznych A rgentyny  podpisana została  umo­
w a handlow a polsko - argentyńska. O parta  jest 
ona na tzw . klauzuli najw iększego uprzyw ilejo­
w ania i sp isana została  w  języku polskim o-raz 
hiszpańskim .

PRZYMUSOWE LĄDOWANIE PŁK. LIND- 
BERGHA W  KRAKOWIE.

Słynny  lotnik Lindbergh, o którego pobycie 
w  W arszaw ie  pisaliśm y w  jednym  z poprzed­
nich num erów, lecąc w raz z żoną sam olotem  
z Kluj na W ęgrzech do O łom uńca w  Czecho - 
Słow acji, zm uszony był zboczyć z drogi na 
skutek burzy. W ylądow ał na lotnisku w  K ra­
kowie, skąd ruszy ł po przejściu burzy  w  dalszą 
drogę.

PRZYJAZD ZDOBYWCY STRATOSFERY 
MJR. STEVENSA DO POLSKI.

Dnia 1 w rześnia przyby ł ze S tanów  Zjedno­
czonych naszym  okrętem  „P iłsudski" do Polski 
am erykański zdobyw ca stra to sfe ry  mjr. S te- 
vens w raz  z m ałżonką. Będzie on obecny pod­
czas lotu naszego lotnika dr Jodko - Narkiew i- 
cza na balonie „G w iazda Polski" do stra to sfe ­
ry. Jak w iadom o lot ten odbędzie się w połowie 
w rześnia z Doliny Chochołow skiej w  Tatrach.

ARESZTOWANIE ZA OBRAZĘ NARODU 
POLSKIEGO.

Na dw orcu kolejow ym  w  Tczew ie a resz to ­
w ała policja graniczna obyw ateli gdańskich Er- 
vina Buscha i K arola B rom m era A resztow ani 
jadąc pociągiem z Berlina dopuścili się obrazy  
narodu polskiego i zniew ażyli konduktora, pro­
szącego o okazanie biletów. A resztow anych od­
staw iono do w ładz prokuratorskich.
SKAZANIE KSIĘDZA GRECKO - KATOLIC­

KIEGO ZA UKRAINIZO W  ANIE NAZWISK
Lw ow ski Sąd O kręgow y na sesji w yjazdow ej 

w G ródku Jagiellońskim  skazał na 7 miesięcy 
w ięzienia grecko - katolickiego ks. P asław sk ie ­
go z U herzyc N iezabitow skich za ukrainizow a- 
nie polskich nazw isk parafian.

ZGON OSTATNIEGO SYNA ADAMA 
MICKIEWICZA.

W P aryżu  zm arł ostatni z synów  Adama Mic 
kiewicza, w wieku 88 lat. Zm arły żył ze skrom ­
nej em ery tu ry  rządu polskiego.
ZA ZERWANIE POLNEJ GRUSZKI ZABITO 

CHŁOPCA.
Na polach kol. Albinów, pow. sokołow skiego, 

za zerw anie ow oców  z polnej gruszki został 
ciężko pobity przez rów ieśników  17-!etni chło­
piec, k tó ry  zm arł w skutek odniesionych ran w 
szpitalu.

FABRYKANT NIEMIEC SKAZANY 
ZA ZNIEWAGĘ NARODU POLSKIEGO.

Sąd O kręgow y w Krakow ie skazał 3 w rześn ią  
na rok więzienia G ustaw a Beckm ana. ob y w ate­
la niemieckiego, w spółw łaściciela i dy rek to ra  
jednej z najw iększych fabryk  ży letek  w  Polsce 
za zniew agę narodu polskiego.. Skazanego mi­
mo starań  obrony odprow adzono w  kajdankach 
do w ięzienia w prost z sali sądowej.

Moment z poświecenia „Pomnika W dzięczności' w Sępolnie w woj. pomorskim, ku upa­
miętnieniu odzyskania niepodległości. Odsłonięcia dokonał wojewoda pomorski Raczkie- 

wicz a poświecenia ks. biskup Okoniewski

Projekt Domu Chłopskiego w Warszawie, którego budowę zainicjował Centralny Zwią­
zek Młodej Wsi. Współudział w budowie zgłosiło dużo organizacyj rolniczych i spo­

łecznych. Pisaliśmy o tym szczegółowiej w poprzednim numerze

Zaroiły sie znów po wakacyjnej przerwie sale szkolne. Skarby wiedzy otwarły sie dla 
setek tysięcy młodzieży, przyszłej chluby Rzplitej
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Co nam piszą Czytelnicy
Droga ku lepszej przyszłości

Często czytamy w gazetach o potędze takich 
, państw a narodów jak np. Wioch, Japonii, Nie­
miec i innych.

Wiemy, że państwa te są potężne dla tego, 
bo naród jest tam zjednoczony, owiany du- 
cheim zgody. A u nas? Do uib. roku nie było 
u nas żadnego zjednoczenia. Dopiero Obóz Zje­
dnoczenia Narodowego' rzucił w naród hasło 
zjednoczenia i zgody. 19 lat blisko straciliśmy w 
przeszłości na jałowe spory polityczne. Liczne 
partie licytowały się w obiecywaniu chłopom 
dobrobytu, głównie przez wykonanie reformy 
rolnej i parcelacji wielkich majątków ziemskich. 
A chłopi, pragnący ze względu na przeludnienie 
ziemi, wierzyli każdemu stronnictwu.

Te obiecywały dużo przed wyborami, a póź­
nie wszystko ucichało. Zresztą nie chodziło chło­
pom, żeby o parcelacji był zawsze głośno. Chło­
pi chcieli wykonania obietnic, które poprawia­
jąc ich byt, wzmacniały by przez to samo siłę 
Państwa.

Udawało się to kręcenie na wsi dość długo z 
racji braku orientacji chłopskiej, gdzie i skąd 
może przyjść rozwiązanie tego palącego zagad­
nienia. Czytanie i pisanie o parcelacji napawa 
już dużą niechęcią. Wiemy, że w  tym czasie 
duży zapas ziemi został zmarnowany przez 
t. zw. parcelację „dziką11. Wady tego rodzaju

Nasza dyskusja

parcelacji okazały się wkrótce. Zapas ziemi się 
zmniejszył, nowoutworzone warsztaty rolne 
popadły w  długi, stały się na długi czas niepro­
duktywnymi, nie wywiązywały się ze zobowią­
zań podatkowych, przez co w życiu Państwa 
były szkodliwe.

Toteż chłopi nauczeni doświadczeniem obec­
nie tak szybko nikomu nie wierzą.

Obóz Zjednoczenia Narodowego, uważając 
wieś za podstawę potęgi Państwa przystąpił ku 
żywemu zadowoleniu chłopów do wykonywa­
nia programu, który chłopom odpowiada.

Czytamy uchwały Rady Naczelnej i Zjazdu 
Działaczy Wiejskich Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego uważnie. Widzimy, że są należycie 
przepracowane, że nie myśli się obiecywać gru­
szek na wierzbie. Ta szczegółowość opracowa­
nia samych już tez programowych świadczy, że 
O. Z. N. nie rzuca haseł nieziszczalnych a staje 
na platformie poprawienia doli chłopskiej środ­
kami rzeczywistymi. Chłopi Obozowi Zjedno­
czenia Narodowego wierzą, gdyż działa on pod 
okiem Marszałka Śmigłego-Rydza, wielkiego 
Syna Ludu i innych zasłużonych dla Polski lu­
dzi. A ludzie, którzy za Ojczyznę krew przele­
wali los chłopski obchodzi, gdyż z nim wiąże się 
przyszłość Państwa.

Jak widać ze sprawozdań z ruchu organiza­
cyjnego O. Z. N. we „Wsi Polskiej11, co my tu 
uważnie czytamy, idea zjednoczenia ogarnia

coraz szersze rzesze chłopów wbrew kraka* 
niorn różnych organizacji politycznych, tkwią­
cych jeszcze w partyjnych opłotakch.

Chłopi zdają sobie sprawę z tgo, że tylko po­
tężny ruch Obozu Zjednoczenia Narodowego 
może dokonać przebudowy ustroju rolnego,
, podniesienia kultury i oświaty tak zawodowej 
jak i ogólnej na wsi.

Z tym ruchem pójdzie wieś do lepszego jutra*
Wojciech Hadała, 

Tarnowiec, pow. Jasło, woj. krakowskie.-

P ifk n a  u r o c z y c i e  m łodzieżowa 
w Drelowie na Podlasiu

W  dniu 15 sierpnia r. b. w Drelowie w  powie- 
wiecie radzymińskim młodzież miejscowa, licz­
nie zorganizowana w  dwuch organizacjach t. j. 
w Kole Młodzieży „Siew11 i w  Związku Strze­
leckim urządziła tradycyjne dożynki.

Rano ruszył korowód dożynkowy w strojach 
ludowych Podlasia z wieńcami od gmachu 
szkolnego do kościoła na nabożeństwo, gdzie 
młodzież w gorącej modlitwie dziękowała Panu 
Bogu za szczęśliwe zbiory w  roku bieżącym. 
Proboszcz miejscowy w czasie kazania miał 
stosowną naukę na temat tradycyjnych doży­
nek i zachęcił wiernych, aby licznie wzięli - 
udział w tej uroczystości. Po nabożeństwie 
uformował się korowód dożynkowy przed ko­
ściołem i ruszył wraz ze społeczeństwem na 
plac gdzie rozpoczęła się uroczystość dożynko­
wa. Plac gdzie składano dary dożynkowe w po­
staci wieńców był pięknie udekorowany flaga­
mi państwowymi i portretami Pana Prezyden­
ta R. P. i dostojników Państwa. Przed bramą 
powitalną z napisem: „Niesiemy plon11 zatrzy­
mał się cały korowód i społeczeństwo. Na po­
dium ustawiony został stół przybrany zielenią 
i kwiatami. Za stołem zasiedli gospodarze 
w  osobach wójta gminy Piotra Chodźki i pro­
boszcza miejscowego, ks. Karola Wajszczuka, 
którym przodownica i przodownik, Seweryna 
Łajter i Stanisław Stańczuk złożyli wieńce — 
symboliczny dar dożynek tegorocznych.

Po otrzymaniu złocistych wieńców, na któ­
rych widniał monogram zorganizowanej mło­
dzieży pokrewnych organizacyj, zabrał głos ks. 
proboszcz Karol Wajszczuk, dziękując młodzie­
ży, że czci tradycyjną pamiątkę przodków na­
szych, życząc jej owocnej pracy dla chwały 
Bożej i dobra Rzplitej. Drugi zabrał głos wójt 
Piotr Chodźko, człowiek czynu i pracy na tere­
nie tutejszej gminy, który kocha młodzież pra­
cowitą, w jakiej by nie była organizacji, byle by 
była pożyteczną dla kraju i społeczeństwa, pod­
kreślając to, że sumienna praca na roli to dobro­
byt rolnika i Państwa. Trzeci zabrał głos Ole- 
siejuk Jan, który scharakteryzował w  swoim 
obszernym referacie starodawne zwyczaje do­
żynek i dzisiejsze dożynki w wolnej i niepodle­
głej Polsce. Następnie rozpoczęła się dalsza 
część uroczystości. Chór kościelny wraz z gru­
pą młodzieży, biorącej udział w  dożynkach wy­
konał kilka piosenek okolicznościowych, które­
mu publiczność wyraziła uznanie gorącymi okla­
skami. Potem wykonano ludowe inscenizacje 
dożynkowe pod kierownictwem Płonki Zbi­
gniewa.

Uroczystość wywarła duże wrażenie na obec­
nych i pragnęlibyśmy by to tradycyjne widowi­
sku było urządzane rok rocznie nie tylko w  na­
szej wsi, ale we wszystkich wioskach, gdyż 
Polska jest krajem rolniczym.

Na zakończenie odśpiewano hymn narodowy, 
po czym nastąpiła zabawa taneczna młodzieży 
przy kapeli ludowej.

A więc, młodzieży, niezorganizowana w in­
nych miejscowościach ruszaj do czynu i pracy, 
idź pod sztandar Rzeczypospolitej Polskiej, 
a nigdy nie zawiedziesz się, idź za drogowska­
zem Naczelnego Wodza, a wtedy będziesz dum­
ną, że jesteś wybraną i że pracujesz dla dobra 
swego i Państwa, bo Polska powstała z trudu 
i znoju najlepszych Jej synów.

Tomasz Rajter 
Prezes Związku Strzeleckiego w Drelowie 

pow. radzymiński, woj. lubelskie

P rzym u s  n a u k i rolnictw a w  szkole
—  podkładowym czynnikiem podniesienia produkcji rolnej w Polsce

Poruszone niżej myśli i uwagi w y ­
wołają na pewno żyw y oddźwięk 
wśród naszych Czytelników. Otwie­
ramy więc dyskusję na temat poru­
szonych zagadnień.

Od chwili powstania Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego kładzie główny nacisk na stronę .kul­
turalną ; od niej bowiem zależy podniesienie ży­
cia Narodu na każdym — bez wyjątku — polu. 
Dlatego też ostatnie zebranie Rady Naczelnej 
O. Z. N. na tę sprawę tak silny położyło nacisk. 
Chcę w kilku słowach zwrócić uwagę na ko­
nieczność podniesienia kultury rolniczej w spo­
sób, do tej pory zapoznany, choć zdaniem moim 
taki prosty i najłatwiejszy do przeprowadzenia.

W rolnictwie podstawowym warsztatem pra­
cy jest gleba; od jej struktury i warunków wil­
gotnościowych zależy całość produkcji. Ani u- 
prawą mechaniczna, ani nawożeniem, ani też 
stosowaniem najlepszej jakości nawozów nie 
poprawimy produkcji, jeżeli te dwa u wstępu 
wspomniane czynniki zawiodą. Poprawić glebę 
czyli ją zmeliorować, to znaczy stworzyć wła­
ściwy dla rolnika warsztat pracy.

Niestety! Mogę śmiało stwierdzić, że takie 
zabiegi stwarzają rolnicy tylko wyjątkowo po­
mimo, że usiłowania w tym kierunku prowadzi 
się u nas od lat wielu. Mówi się wprawdzie du­
żo o melioracjach, ciągle podaje się w tym kie­
runku z różnych okazji wiele obiecujących u- 
chwał, ale z 18 milionów hektarów gruntów, 
które u nas wymagają melioracji (a jest to pra­
wie połowa obszaru całego Państwa), przez 
przeciąg około lat 50-ciu, t. j. od chwili stoso­
wania melioracji na ziemiach polskich zemlio- 
rowano może 10 proc. Znane są natomiast w y­
padki, że usiłowania w tym kierunku nie dopro­
wadzały dô  pożądanych wyników a intereso­
wani pod różnymi pozorami, od podjęcia tych 
prac się uchylali. — Słowem, rolnicy nie rozu­
mieją podstawowej potrzeby swojego zawodu 
poprawienia warsztatu pracy.

A jeżeli chodzi o przygotowanie zawodowe, 
można powiedzieć, że zasadniczo każdy rolnik 
uczy się zawodu rolniczego od swojego ojca, 
który znowu ta samą drogą doszedł do umiejęt­
ności rolniczych.

Wprawdzie są szkoły rolnicze różnego typu, 
ale po pierwsze jest ich w ogóle za mało a po 
drugie, uczęszczanie do nich jest dobrowolne. 
Wreszcie należy dodać, że uczęszczanie do 
s,zkół rolniczych jest za drogie, aby każdy rol­
nik mógł dzieci do nich posyłać. Pozostają jesz­
cze: prace agronomów powiatowych i zimowe 
kursy dokształcające oraz przysposobienie rol­
nicze. Otóż te ostatnio wymienione środki słu­
żące do podniesienie kultury rolniczej a pozo­
stające w  rękach organizacji rolniczych nie da­
ły zupełnie zadawalających wyników.

Przyczyny tego „zawodu" dopełniają się w  
tym, że udział w pracy tych instytucji jest do­
browolny i że ludzie nie są przygotowani do 
korzystania z tych instytucji.

Wynika zatem z powyższego, że jedynym 
środkiem do podniesienia kultury rolniczej w  
Polsce i to w tempie możliwie przyspieszonym 
jest wprowadzenie przymusu. Powinien być 
wprowadzony przymus w dziedzinie szkolenia 
zawodowego.

Otóż rozwiązanie sprawy widzę we wprowa­
dzeniu nauki rolnictwa już do szkół powszech­
nych na wsi. W  każdej szkole powszechnej wyż­
szego typu powinien być kwalifikowany nauczy­
ciel rolnictwa (wykształcenie wyższe lub śred­
nie), który obok nauki rolnictwa mógłby również 
uczyć przedmiotów przyrodniczych tam obowią­
zujących. Środkiem pomocniczym w nauczaniu 
dla tgo nauczyciela powinien być istniejący 
przy każdej takiej szkole ogródek szkolny. W  
ogródku takim prowadziłby doświadczenia i po­
kazy odmianowe i nawozowe, dostarczając w 
ten sposób tak młodzieży jak i starszym przy­
kładu, jak pod tym wąględem powino się go­
spodarować. Nauczyciel taki byłby niejako o- 
środkiem wiedzy rolniczej na terenie zasięgu 
tej szkoły; znałby najlepiej potrzeby własnego 
terenu pracy i dlatego praktycznym byłoby je­
go oddziaływanie. Młodzież szkolna zaznajo­
miona z zasadniczymi elementami wiedzy rol­
niczej inaczej zaczęłaby pojmować swój przy­
szły zawód i to zarówno ze stanowiska gospo­
darza jak i gospodyni.

Prof. Inż. M. Czerwiński.
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USPULU
W Y R A B I A N A  W K R A J U

Zaprawa U S P U L U N zastąpiła w całym 
Świecie przestarzałe środki (np. siny kamień), 

; e r ]  które nie tylko nie zapob iegały w iększości 
chorób zbóż, lecz ponadto zm niejszały zdo l­

ność kiełkowania

S zko ły
im. Sławoja - Składkowskiego 

i £. Kwiatkowskiego
Rada gminna gminy Przesmyki, powiatu sie­

dleckiego, na uroczystym posiedzeniu, pragnąc 
uczcić 20-tą rocznicę odzyskania Niepodległo­
ści Polski i przy tej okazji upamiętnić chwilę 
wybudowania dwóch dwuklasowych szkól po­
wszechnych na terenie gminy — jednogłośnie 
postanowiła prosić Premiera gen. Felicjana 
SI a w o j a- Sk 1 adik o wsk i ego i wicepremiera inż. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego o przyjęcie hono­
rowego obywatelstwa gminy Przesmyki i wy­
rażenie zgody o nadanie imion nowym szkołom 
powszechnym — w Raczynach (im. Felicjana 
Sławoja-Składlkowskiego) i w  Kamionkach 
Lackich (im. inż. Eugeniusza Kwiatkowskiego).

Przedstawiciele rolnictwa 
w sprawie cen rolniczych

W  dniu 2 b. m. grupa posłów, członków 
Koła Rolników w  składzie senatorów: gen. 
Galicy, Wierzbickiego, posłów Jabłońskie­
go, Koczorowskiego, Łazarskiego, przedsta­
wiła wiceministrowi skarbu Morawskiemu i 
Wiceministrowi rolnictwa Wierusz-Kowal- 
skiemu szereg postulatów w  związku z sy­
tuacją, w  jakiej znalazło się rolnictwo na 
skutek obecnego spadku cen rolniczych.

W  dyskusji m. in. poruszone zostały za­
gadnienia dotyczące dostosowania świad­
czeń, ponoszonych przez rolnictwo, do o- 
becnego poziomu cen. Poruszono również 
sprawę zastosowania dodatkowych metod 
oddziaływania na ceny zboża na rynku we­
wnętrznym. M. in. wysunięto sprawę możli­
wości zużycia pewnej ilości żyta dla prze­
mysłu gorzelniczego.

Przedstawiciele Rządu oświadczyli, że 
Rząd docenia powagę przedstawionej spra­
w y  i że zazpozna wkrótce przedstawicieli 
rolnictwa ze swoimi decyzjami.

Poświęcenie poiskiej szkoły 
ludowej na Śląsku za  OSzą

W  niedzielę odbyło się w Gródku na Groniu, 
polskiej gminie pod Jabłonkowem, poświęcenie 
nowej polskiej szkoły ludowej założonej i utrzy­
mywanej przez Macierz Szkolną. W  uroczy­
stości niedzielnej, która zamieniła się w mani­
festację polskości ziemi śląskiej, wzięły udział 
tłumy miejscowej ludności polskiej i delegacje 
Wszystkich organizacji polskich z terenu Mo­
raw i Śląska.

W zrost w kładów  w Pocztowej Kasie 
Oszczędności w sierpniu IŚ3 8  r.
W  miesiącu sierpniu wkłady, jak również li­

czba oszczędzających w P. K. O. wykazują 
dalszy wzrost.

Stan wkładów oszczędnościowych w okresie 
sprawozdawczym zwiększył się o 8 miln. zl. 
i wynosił na koniec sierpnia b.r. 811 miln. zł.

W  tym samym czasie PKO wydała 52 tys. 
561 nowych książeczek oszczędnościowych. 
Liczba czynnych książeczek oszczędnościowych 
w PKO wynosiła na dzień 31 sierpnia b.r. ogó­
łem 3 mil. 298 tys. 512.

Pomoc państwa dla gospodarstw dotkniętych pryszczycą
W  związku z epidemią pryszczycy w kraju, 

Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych prze­
znaczyło ze swych funduszów pewne kwoty na 
zwalczanie epidemii oraz na niesienie pomocy 
tym gospodarstwom, które najsilniej zostały do­
tknięte skutkami zarazy.

Na ten cel została wydatkowana dotychczas 
kwota około 2.000.000 zł., z czego wypłacono 
rolnikom odszkodowania w sumie 389.000 zł. za 
zabite 2.779 sztuk bydła chorego oraz 731.000 zł. 
za 6.504 sztuki zwierząt padłych. Pozostała 
kwota około 900.000 zł. została wydatkowana 
na zakup środków odkażających i leczniczych 
oraz w części na koszty, związąne z potrzebą 
rozszerzenia opieki weterynaryjnej nad okręga­
mi zapowietrzonymi.

Odszkodowanie za zwierzęta padłe wypłaca­
ne były tym rolnikom, którzy zgłosili zawiado­
mienie do władz o wybuchu epidemii w ich go­
spodarstwach i podczas trwania pryszczycy za­
stosowali się do zarządzeń, wydanych przez

35 przestępców w Berezie 
Kartuskiej

Celem zapewnienia większego bezpieczeń­
stwa mieszkańcom osiedli podstołecznych oraz 
okolicznych powiatów, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych zarządziło osadzenie w miejscu 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej dalszej gru­
py notorycznych przestępców, w liczbie 35 
osób.

Są to przestępcy kryminalni, ujawniający zde­
cydowaną niechęć do uczciwej pracy, trudniący 
się rozbojem, napastowaniem i terroryzowaniem 
przechodniów, wymuszaniem, sutenerstwem 
i t. d., którzy natychmiast po wypuszczeniu 
z więzienia rozpoczynają występną działalność.

Dom Rybaka w W ielkiej W si
W  ubiegłą niedzielę odbyła się uroczystość 

poświęcenia i otwarcia Domu Ludowego ryba­
ka polskiego im. gen. Orlicz-Dresezra w Wiel­
kiej Wsi-Władysławowie. Na uroczystości byli 
obecni wojewoda pomorski Raczkiewicz, gen. 
Kwaśniewski wraz z zarządem głównym Ligi 
Morskiej i Kolonialnej oraz liczne tłumy miej­
scowej ludności kaszubskiej. Poświęcenia Do­
mu dokonał ks. biskup Okoniewski. Po uroczy­
stości odbyły się popisy kaszubskich zespołów 
artystycznych i zabawa ludowa. Poświęcenie 
Domu Rybackiego było wielkim świętem ludno­
ści kaszubskiej.

W ykup gruntów podlegających 
ustawie o ochronie drobnych 

dzierżaw ców
Drobnym dzierżawcom rolnym i właścicie­

lom gruntów, będących w drobnych dzierża­
wach, przypomina się, że zgodnie z ustawa z 
dnia 18 marca 1932 r. o wykupie gruntów, pod­
legających ustawie w przedmiocie ochrony 
drobnych dzierżawców rolnych, upływa z 
dniem 1 października r. b. termin składania po­
dań o wykup dzierżawionych gruntów.

Kto chce skorzystać z prawa wykupu dzier­
żawionych gruntów ten winien do dnia 1 paź­
dziernika r. b. złożyć podanie do właściwego 
starosty o wykup, gdyż podania złożone po 
tym terminie nie będa mogły być rozpoznawa­
ne. -

Państwową Służbę Weterynaryjną. Za zwierzę­
ta chore, zabite z polecenia władz, wypłacana 
była zapomoga w pełnej wysokości, na jaką za­
bite zwierzęta zostały oszacowane. Za sztuki, 
które padły, zapomoga Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych udzielana była rolnikom w 
wysokości 75 proc. ceny szacunkowej.

Kursy spółdzielczości rolniczej
Staraniem Małopolskiego Związku Mleczar­

skiego we Lwowie w porozumieniu z Okręgo­
wym Związkiem Spółdzielni Rolniczych i Za­
robkowo - Gospodarczych, odbył się w Sokalu 
w  dn. od 21—23 sierpnia b. r. kurs dla kierowni­
ków technicznych Spółdzielni Mleczarskich, 
prowadzących mleczarnie na terenie 3 wojew. 
wschodnich, t. j. lwowskiego, stanisławowskiego 
i tarnopolskiego. Program kursu obejmował spra­
w y techniki mleczarskiej, co było omawiane 
szczegółowo, połączone z pokazami praktycz­
nymi w lokalu Spółdzielni Mleczarskich w So­
kalu.

Syndykat Spółdzielni Rolniczych we Lwowie 
w  porozumieniu z Okręgowym Związkiem Spół­
dzielni Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar­
czych R. P. zorganizował w  drugiej połowie 
sierpnia 10-ciodniowy kurs zbożowy. Praca na 
kursie obejmuje cykl wykładów tak dla prowa­
dzących już ten dział w spółdzielniach jak i dla 
tych, którzy mają dopiero zapoznać się z nim 
i zorganizować skup ziemiopłodów na swoim 
terenie.

Zakupy koni dla wojska
Celem wzmożenia dopływu środków finanso­

wych do rolnictwa w okresie pożniwnym, kiedy 
to przypada długi szereg płatności rolniczych, 
oraz aby ułatwić rolnictwu uzyskanie tych środ­
ków, bez konieczności rzucania na rynek nad­
miernych ilości zboża, dowiadujemy się, iż Re­
jonowe Komisje Remontowe otrzymały zalece­
nie dokonania zakupów koni remontowych dla 
armii, przewidzianych na rok budżetowy 1938- 
1939, w terminie do dnia 15-ego października br.

Nowa spółdzielcza przetwórnia 
wełny

W  Przedborzu uruchomiona została w ostat­
nich dniach spółdzielcza przetwórnia wełny, o- 
bejmująca 4 powiaty, a mianowicie: konecki, o- 
poczyński, radomski i włoszczowski, Spółdziel­
nia przerabia przędzę z wełny owczej, dostar­
czonej przez hodowców owiec, członków spół­
dzielni. Gotowa przędza oddawana będzie do 
przerobu na warsztaty rozmieszczone po 
wsiach systmem chałupniczym, Z przędzy wy­
rabiane będą materiały przede wszystkim na 
własne potrzeby wsi i na ewentualna rozsprze- 
daż. Spółdzielnia liczy dotychczas około 500 a- 
działowców; opiekę i nadzór nad spółdzielnią 
sprawuje Kielecka Izba Rolnicza.

Nowa szkoła spółdzielcza
Z nowym rokiem szkolnym rozpoczyna dzia­

łalność szkoła spółdzielcza w Pińsku. Nauka 
trwa jeden rok. Na rok szkolny 1938-39 przyj­
mowana jest młodzież męska do lat 18, na pod­
stawie świadectwa ukończenia szkoły powsze­
chnej. Pierwszeństwo ma młodzież pochodzenia 
rolniczego i osadników z ukończoną szkołą rol­
niczą. Dla kandydatów starszych powyżej 18 
lat odrębny kurs.
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OKRĘG W AR SZAW SK I
W  dniu 31 sierpnia b. r. w  Mińsku Mazowieckim 

odbyło się pod przewodnictwem Józefa Sylwestro- 
wicza, przewodniczącego Obwodu, zebranie p rezy­
dium i Rady Obwodowej O.Z.N. W  zebraniach tych 
wziął udział delegat Szefa Sztabu dr Nowacki oraz 
delegaci Okręgu warszawskiego: sekretarz St Ga­
wroński i referent propagandy A. Markowski. Na 
zebraniu przew odniczący Oddziałów gminnych 
w  sprawozdaniach swoich przedstawili wyniki do­
tychczasowej pracy na terenie powiatu. Po spra­
wozdaniach terenowych delegaci Centrali i Okręgu 
om ówili założenia program owe i w ytyczne pracy 
na najbliższą przyszłość, zaś przewodniczący Ob­
wodu, Sylw estrow icz, nakreślił szczegó łow y plan 
pracy Obwodu. Po referatach w yw iąza ła  się oży ­
wiona dyskusja w której między innymi zabierali 
glos Buksowicz, Zwoliński, Brauiiński i inni.

W e  wsi Jaźwie, gminy M iędzyleś odbyło się 28 
sierpnia b. r. zebranie organizacyjne Oddziału O.Z.N.

Zebranie zagaił przy udziale około 100 osób z po­
szczególnych wsi członków O.Z.N. i działaczy społe­
cznych — przewodniczący Oddziału Sadkiewicz Ste­
fan, w itając przedstawicieli Obwodu: Bohusza Bole­
sława i Lubelskiego Mariana. Następnie zabrał głos 
przewodniczący Obwodu — Bohusz Bolesław, któ­
ry w  dłuższym przemówieniu zobrazował stan po­
lityczny, wewnętrzny i zewnętrzny Państwa Polskie­
go oraz sytuację gospodarczą ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb wsi. W  zakończeniu mówca 
wzniósł okrzyk na cześć Naczelnego W odza —  Mar­
szałka Śm igłego-Rydza, Syna ludu i konsolidacji na­
rodowej, co zebrani z pełnym entuzjazmem w iw a­
tując nagrodzili hucznymi oklaskami.

Sprawy organizacyjne omówił Lubelski Marian.
Po referatach odbyła sie dyskusja, w  której głos 

zabierali Reda Maciej, Piotrowski, Bereda i inni. 
M ówca Maciej Reda w przemówieniu w zyw a ł ze­
branych do pogłębiania ośw iaty na wsi. Po zam­
knięciu dyskusji zgłosiło się do Obozu 35 nowych 
członków, szereg osób nabyło legitym acje organiza­
cyjne i kilku zaabonowało „W ieś  Polską11. W  zakoń­
czeniu obrad dokonano odprawę kierowników poszcze­
gólnych kół _ wiejskich. Instrukcji organizacyjnych 
udzielił Sadkiewicz Stefan w  obecności przedstawi­
cieli Obwodu.

OKRĘG KIELECKI.
D otychczasowy Obwód kielecki O.Z.N. rozdzielo­

ny został decyzją Szefa Sztabu Obozu na wniosek 
przewodniczącego kieleckiego Okręgu na dwa Ob­
wody. Kielce — miasto i Kielce — powiat.

Przewodniczącym  nowego Obwodu Kielce —  po­
w iat m ianowany został dotychczasowy w iceprze­
wodniczący Obwodu kieleckiego inż. Roman Pie­
chowski.

Okręg Kielecki O.Z.N. liczy obecnie 22 Obwody.
W  Bodzentynie, w powiecie kieleckim, odbyło się 

zebranie informacyjne m iejscowego Oddziału O.Z.N. 
pod przewodnictwem  przewodniczącego Oddziału Ol­
szewskiego.

W  zebraniu wziął udział przedstawiciel kieleckie­
go Obwodu O.Z.N. Omówionych zostało szereg spraw
0 charakterze ideologicznym i organizacyjnym. Spo­
śród poruszonych przez licznych m ówców zagadnień 
lokalnych większość dotyczyła bieżących potrzeb
1 postulatów rolnictwa.

Na terenie Oddziału O.Z.N. Bodzentyn, w O bwo­
dzie kieleckim, powstały dwa Koła Obozu: w e
Wzdole i Siekiernie.

W  zebraniach organizacyjnych tych kół w zię ły  
udział liczne rzesze mieszkańców W zdoła, Siekierna 
oraz okolicznych osad i wsi,

Oba zebrania odbyły się w  obecności delegata 
Obwodu kieleckiego O.Z.N.

W  ostatnich dniach na terenie kieleckiego Okręgu 
O.Z.N. odbyły się zebrania Rad Obwodowych w na­
stępujących miejscowościach; w  Pińczowie, w Stop­
nicy, w Jędrzejowie, w Miechowie, w Opatowie, 
w Sandomierzu, w Olkuszu, w Zawiercu, we W ło- 
szczowie, w Skarżysku - Kamiennej w Końskich 
; w  Opocznie.

W  zebraniach tych wzięli udział delegat Centrali 
O.Z.N, inec, Browiriski, przewodniczący kieleckiego 
Okręgu poseł W  Długosz oraz sekretarz Okręgu 
mgr. Dusza M Tematem obrad b y ły  aktualne spra­
w y  organizacyjne,

W  Skarżysko - Kamiennej odbyło się pod prze­
wodnictwem przewodniczącego m iejscowego O bwo­
du O.ZN . inż. dębickiego ogólne zebtanie informa­
cyjne Obwodu.

Obecni na zebraniu delegat Sztabu mec, Browiń- 
ski oraz przewodniczący Okręgu kieleckiego O.Z.N. 
poseł W. Długosz wygłosili przemówienia na bie­
żące tematy ideologiczne i gospodarcze. Nad refe­
ratami wyw iązała sie ożywiona dyskusja

Obwód radomski O.Z.N. wykazuje ożywioną dzia­
łalność organizacyjną. W  ostatnich dniach odbyły 
się zebrama informacyjno - organizacyjne: dla człon­
ków  i sym patyków O Z.N. z terenu Oddziału em. 
Radom, dla mieszkańców gmin Wierzbica i Zalesie

w  W ierzbnicy, dla m ieszkańców gm. Wielogóra we 
wsi Firlej.

W  dniu 4 brn. odbyły się zebrania informacyjno- 
organizacyjne w  Białobrzegach, we wsi Kroguicza 
Sucha (gm. i Oddział Orońsko), w dniu zaś 11 brn. 
w  Jedlni —  Letnisko (gmina i Oddział Gzowice).

W  Lelowie pow. w łoszczowskim  odbyto się ze ­
branie organizacyjne O.Z.N., w  którym w zięło 
udział 150 osób. Przem ów ien ie na teramt ideologii 
O.Z.N. w ygłosił prezes Obwodu K. Wasowski.

OKRĘG SLASKI
W  powiecie bielskim w  Zarzeczu odbyło się or­

ganizacyjne zebranie O.Z.N. Referat o ideowych 
założeniach Obozu w ygłosił sekretarz obw odow y 
Rudnioka Antoniego, nauczyciela, na sekretarza 
Okręgu śląskiego O.Z.N. Kandora. Do prezydium po­
wołano: na przewodniczącego —  Wyleżucha r'r. —  
naczelnika gminy, Mirocha Jana, em erytowanego 
kierownika szkoły, na zastępcę przewodniczącego 
Rudnioka Antoniego, nauczyciela, na sekriarza 
Pietrzyka Ludwika, Martineka Jerzego Stokłosa 
Jana, Krzemka Józefa, Dziędziela Franciszka, Po- 
zona Franciszka, Gołusznego Rudolfa Po  zebraniu 
52 obywateli z łoży ło  deklarację przystępując na 
członków Obozu.

W  Wiśle Giębcach odbyło się zebranie O.Z.N. 
przy udziale 70 członków pod przewodnictwem  dr 
Nowaka. Referat o aktualnych zagadnieniach poli­
tycznych i gospodarczych w ygłosił sekretarz Okrę­
gu śląskiego O.Z.N. Kandora. Poruszano lokalne 
sprawy gospodarcze.

W  Łagiewnikach Śląskich odbyło sie zebranie 
O.Z.N. przy udziale 200 członków. Referat o ak­
tualnych zagadnieniach polityczno - gospodarczych 
w ygłosił kierownik szkoły Ludyga. Dyskusja była 
bardzo ożywiona.

W  Pawłowie odbyło się m iesięczne zebranie Od­
działu O.Z.N. pod przewodnictwem  kierownika Ku- 
loka. Udział w zię ło  80 członków i sympatyków. 
Na zebraniu z łoży ł sprawozdanie ze ziazdu w ar­
szawskiego D ziałaczy W iejskich Glagla. Referat 
■o rozwoju życia gospodarczego w  Polsce w ygłosił 
sekretarz Oddziału Copa.

OKRĘG KRAKOWSKI.
W  sierpniu b.r. odbyło sie w  Wysokiej koio Jor­

danowa w pow. myślenickim zebranie organizacyjne 
Obozu Zjednoczenia Narodowego.

W  zebraniu uczestniczyło 65 gospodarzy, z cze­
go 43 zapisało się na członków O.Z.N., podpisało de­
klaracje i wpłaciło składki członkowskie.

Przewodniczącym  zespołu w gromadzie W ysoka 
wybranym  został jednogłośnie Jan Maciaszek, znany 
na okolicę do niedawna jako bardzo ruchliwy i w y ­
bitny działacz Stronnictwa Ludowego oraz działacz 
społeczny przez 20 kilka lat, dziś zaś zagorza ły  
zwolennik jedności narodowej.

Referat organizacyjny ujmujący całokształt za­
gadnień zasadniczych o założeniach programowych 
ideowych O.Z.N. w ygłosił również byty działacz 
Stronnictwa Ludowego Jan Kanty Sularz ze Skawy 
obecnie przewodniczący Oddziału O. Z N w  gminie 
Skawa, do której przynależy gromada W ysoka i w i- 
ce-przewodniczący Obwodu O. Z. N. na powiat M y ­
ślenice.

Zebranie dało niespodziewanie duże wyniki na 
rzecz O.Z.N., gdy się uwzględni, że W ysoka przez 
caty szereg ostatnich lat byia karmiona polityką de- 
magigii opozycyjnej i stanowiła tw ierdzę Stronnic­
twa Ludowego,

Dnia 21 sierpnia 1938 r. odbyło się zebranie or­
ganizacyjne O.Z.N. w e wsi Olszanicy pow krakow­
skiego, gdzie po referacie delegata Obwodu zało­
żono Kolo O.Z.N. którego zarząd stanowią: prze­
w odn iczący: Jan Korzeniak, sekretarz: St. Jędrys, 
skarbnik: Jakub Wyżga

Dnia 27 sierpnia 1938 r. odbyło sie zebranie or­
ganizacyjne O.Z.N. w e wsi Zelków pow. krakow­
skiego, na którym zawiązano Koło O.Z.N.. którego 
zarząd stanowią: p rzew odn iczący  Tom asz Nowiń­
ski, sekretarz —  Stanisław Wachal, skarbnik —  T o ­
masz Dymacz.

Dnia 30 sierpnia 1938 r. odbyło się posiedzenie 
Rady Obwodowej O.Z.N, w  Brzesku, w  lokalu se­
kretariatu O.Z.N. P rzew odn iczy ł Radzie prezes Ob­
wodu W ładysław  Tendera, sekretarzował sekretarz 
Bodzioch. Reprezentowane b y ły  wszystkie gminy 
powiatu i miasto. Przedmiotem obrad było omó­
wienie prac organizacyjnych w  terenie ustalenie 
składek członkowskich powołanie komisji samo­
rządowej i spółdzielczej W szystk ie pow yższe spra­
w y  przedyskutowano wszechstronnie i ułożono pian 
pracy organizacyjne1' w  pow iecie w  szczególności 
zebrań w  poszczególnych gromadach

W  ostatnim tygodniu odbyło sie zebranie organi­
zacyjne 0 ,7  N, w e wsi Bielczy pow. Brzesko, na 
którvm po referacie ideowym  ob. Frąciszka Patacha 
zaw iazano Koło .O Z.N. do którego przystąpiło, 30 
rolników, k tórzy w ybrali zarząd koła w  osobach:

przew odniczący —  Stanisław Hamielec, sekretarz — 
Franciszek Palach, skarbnik i referent organizacyj­
ny —  Józef Mizera.

Podobnie w  ostatnim tygodniu odbyło się ze­
branie organizacyjne w e wsi Rudka kolo W ojnicza, 
na którym  referował przew odniczący Obwodu brze­
skiego ob. W ładysław  Tendera, przedstaw iając ze ­
branym program O Z.N., oraz omówił spraw y samo­
rządowe i organizacyjne. Zawiązano Koło O.Z.N. 
i wybrano zarząd, jak następuje: przew odniczący — 
Stanisław Niemiec, sekretarz — Jan Socha.

Dnia 27 sierpnia 1938 r. odbyło się zebranie or­
ganizacyjne O.Z.N. w e wsi Kryg pcw. gorlickiego, 
na którym po referacie program owym  przedstaw i­
ciela Obwodu i dyskusji zaw iązano Koło O.Z.N., 
którego zarząd stanowią: przew odniczący —  Jan 
Mruczek, wiceprzewodn —  Antoni Karb. sekretarz 
Anna Mruczek, skarbnik — Jan Mika.

Dnia 28 sierpnia 1938 r. odbyło się zebranie Koła 
O.Z.N. w  Rozembarku, na którym omawiano sprawy 
gromadzkie i pow iatowe, po czym  do Koła p rzy ­
stąpiło kilkunastu nowych członków.

W  ubiegłym miesiącu odbyło się zebranie organiza­
cyjne O. Z. N. w  Chełmie pow. krakowski, na któ­
rym zostało założone koło O. Z. N.. którego zarząd 
stanowią: Józef W yroba: przewodniczący. P iotr 
Bułat: sekretarz. Kazim ierz Bandura: skarbnik.

W  ubiegłym miesiącu odbyło się zebranie organi­
zacyjne O.Z.N. w_ Modlniczce, na którym  zostało za­
wiązane koło O .Z .N ., którego zarząd stanowią: An­
toni Babka: przewodniczący, W incenty Korzonek: 
zastępca, W incenty Kozień: sekretarz, Jan Wojta­
szek: skarbnik

Niedawno odbyto się zebranie organizacyjne „ 
O. Z. N. w  Modlnicy, na którym zostało za­
wiązane koło O. Z. N.. którego zarząd stanowią: Sta­
nisław Irzyk: przewodniczący, Ignacy Kawalec: se­
kretarz, Teofil Micek: skarbnik.

Na zebraniach w  pow. krakowskim poruszano 
sprawy rolnicze, ostatnie ustawy omawiano o ce­
nach zboża a rolnicy wszedzie stwierdzali, że wieś 
polska winna należeć do organizacji O. Z. N. jako je­
dynej. koniecznej w  dobie dzisiejszej organizacji, 
która winna około swego sztandaru skupić wszyst­
kich chłopów.

W  ostatnim tygodniu odbyły się zebrania organi­
zacyjne O. Z. N. we wsi Dąbrówki, pow. bocheńskie­
go, gdzie wybrano następujący zarząd: Jan Ślusarz: 
przewodniczący, Franciszek Rudnik: zastępca. Jan 
Linca: sekretarz, Józef Borowiec: zastępca, Paweł 
Gądek: skarbnik.

W  tym czasie odbyio sie także zebranie organi­
zacyjne O. Z. N. we wsi Bratucice, gdzie wybrano 
następujący zarzad: Franciszek Rochwor: przew od­
niczący, Paw ei Słonina: zastępca. Jan Rudnik: se­
kretarz, Bartłomiej Baniak: skarbnik.

Na zebraniach referował Kazim ierz Gnutek, przed­
stawiając zebranym program O. Z. N. Postanowione 
w  całej gminie założyć koła O. Z. N. w  najbliższym 
czasie.

OKRĘG W OŁYŃSKI

WTuczynie odbyło się zebranie organizacyjne 
Oddziału Obozu Zjednoczenia Narodowego. W  obec­
ności około 70 osób przewodniczący Oddziału J. 
Swiech w ygłosił dłuższe przemówienie obrazujące 
ideologie O. Z. N. i jego doniosła rolę na Wołyniu, 
poczym L. Morawa, sekertarz Oddziału zobrazował 
program działalności Oddziału na terenie gminy, ze 
specjalnym podkreśleniem spraw gospodarczych, o- 
św iatowych ' m łodzieżowych.

Do nowopowstałego Oddziału w szyscy  obecni 
zgłosili akces deklaruiac również współpracę przy 
wciągnięciu do akcji ludności polskiej gminy.

Obwód rówieński na zebraniu reprezentowali wi­
zytator Lipiński i dyr. Górnicki. Na posiedzeniu rady 
Oddziału, które odbyło się do zebraniu organizacyj­
nym. ustalono program najważniejszych prac i w y ­
znaczono kierowników poszczególnych oddziałów.

Dnia 2-go b. m. odbył osie w  Lubomlu zebranie 
przedstawicieli m iejscowego społeczeństwa, na któ­
rym wygłosili referaty ideowe delegat Centrali 
O Z. N. red. A. Ostoja i sekretarz Okręgu O. Z. N. 
inż. St, Chmieliński. Tematem referatów  byia rola 
Obozu Zjednoczenia Narodowego oraz program 
prac O Z N. na Wołyniu.

Zebrani wysłuchali z wielkim zainteresowaniem 
wygłoszonych referatów. Konferencję cechowała 
serdeczna atmosfera, wróżąca pomyślny rozw ój or­
ganizacyjny O .Z .N  na terenie lubomełskiego Ob­
wodu.

OKRĘG POMORSKI

W  Toruniu pod przewodnictwem  mec. Toma­
szewskiego odbyła się odprawa przewodniczących 
Obwodów  tamtejszego Okręgu O.Z.N. W  konferen­
cji w zią ł udział delegat Szefa Sztabu O.Z.N. dr Zdzi­
sław  Matraś.
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- W  drobnych gospodarstw ach  rolnych up ra­
w iam y dużo zbóż ozimych, k tó re  poza ziarnem  
W dużym  stopniu żaspakająją potrzebę słom y. 
Ziarno służy do. w yżyw ienia  rodziny gospoda­
rza, słom a zaś stanow i nieodzow ny produkt 
p rzy  hodowli inw entarza, służąc częściow o jako 
ipasza i jako ściółka. Żyto jako m niej. w ym aga­
jące zajmuje w iększe obszary, pszenica jako ro­
ślina w ysoce w ym agająca, zasiew ana jest w  
m niejszej ilości.

Pszenica udaje się na tak zw anych ziemiach 
pszennych, do k tórych  należą czarnoziem y, lós- 
sy, urodzajne m ady, ziemie gliniaste itp. w  ogó­
le ziemie z na tu ry  żyzne, będące w  w ysokiej 
kulturze, o uregulow anych w arunkach w ilgot­
ności i przew iew ności. P oza  tym  pszenica s ta ­
w ia w ym agania co do przedplonu, naw ożenia 
jak i w łaściw ych zabiegów  pielęgnacyjnych.

R oboty przedsiew ne zależne są od jakości 
przedplonu, po k tó rym  przychodzi pszenica. 
Z w yjątk iem  stanow iska po w czesnych oko­
powych, gdzie stosujem y razów kę, konieczne 
są zaw sze dwie orki, to jest podoryw ka i o rka 
siewna. Poniew aż pszenica początkow o bardzo 
powoli rośnie, p rzeto  ziemia musi być dokład­
nie w yczyszczona z perzu i chw astów . W  tym  
celu podoryw ki pow inny b y ły  być zastosow ane 
b. wcześnie, a dla szybkiego w zejścia chw a­
stów  powinien być zastosow any w ał pierście­
niowy. P e rz  niszczyć trzeb a  kilkakrotnie kulty- 
w atorow aniem  i w ytrzepyw aniem  broną, a w  
razie po trzeby  rów nież w y g rab y w ać  ręcznie. 
Jeżeli zapow iada się pogoda bezdeszczow a, w y ­
ciągnięty z ziemi perz  szybko w y sycha  i moż­
na go zostaw ić na polu. Jeżeli jednak obaw ia­
m y się deszczu, to perz trzeba  w ygrabić  i w y ­
nieść z pola. W obec tego, że pszenica nie w y ­
m aga, tak jak to ma miejsce z żytem , ziemi 
odleżałej, p rzeto  orka siew na może być doko­
nana przed sam ym i zasiew am i. Dzięki tej oko­
liczności w ięcej m am y czasu na staranne do­
praw ienie roli, unikając zbytniego rozpylania 
i m am y możność u trzym ać glebę w  stanie gru- 
zełkow atym ,

D obrym i przedplonam i pszenicy są należy­
cie upraw iane koniczyny, rośliny strączkow e, 
oleiste i w łókniste. N atom iast rośliny kłosow e 
są przedplonem  złym  i po nich nie pow inniśm y 
upraw iać pszenicy — w yjątek  stanow ić mogą 
gleby b. zasobne, o w ybitnej starej kulturze, na 
k tórych  po owsie i jęczmieniu rolnicy mogą 
spodziew ać się dobrych plonów.

Poza przygotow aniem  gleby, bardzo w ażne 
znaczenie dla p rzyszłego  plonu pszenicy ma od­
powiedni dobór ziarna siewnego, k tóre  poza 
w łaściw ą odmianą, dobraną dla danego typu 
gleby i klimatu, musi być  starannie doczyszczo­
ne, pełne, ciężkie i nie w yrodzone.

P rzed  zasiew em  pszenicy, k tó ry  powinien 
odbyć się w  drugiej połow ie w rześnia, pam iętać 
należy o zapraw ieniu ziarna siew nego przeciw  
śnieci. N ajodpowiedniejszą zap raw ą okazuje się 
„Z iarnik“.

Jeśli chodzi o nawożenie roli, to pszenica 
pod tym  w zględem  staw ia b. duże w ym agania. 
N iektórzy jeszcze rolnicy stosują pod pszenicę 
obornik, co nie jest polecenia godne, gdyż choć 
obornik posiada potrzebne najw ażniejsze skład­
niki pokarm ow e, nie jest on odpowiednim  na­
wozem  pod pszenicę.

Obornik zachw aszcza pole, powoduje we 
w zroście pszenicy w ylęganie, a co najw ażniej­
sze składniki odżyw cze w  oborniku dostępne są 
dla roślin dopiero po pew nym  czasie, tym cza- 
sam pszenica już w  jesieni potrzebuje dużo po­
karm u. Ażeby obornik mógł być pożyteczny 
dla pszenicy musi być bardzo w cześnie p rzy- 
orany.

Rośliny kłosow e w ykorzystu ją  obornik o 50 
proc. gorzej niż rośliny okopowe, czyli inaczej 
mówiąc, dając obornik pod ozim injr m arnuje­
m y połow ę jego w artości. Obornik jest za kosz­
tow nym  nawozem , a poniew aż zw ykle nie po­
siadam y w  gospodarstw ie nadm iaru, lepiej za ­
stosow ać go w  w iększych daw kach pod rośli­
ny okopowe.

P rzecię tny  plon pszenicy zabiera z gleby 
stosunkow o duże ilości składników  pokarm o­

w ych, p rzeto  w ym aga intensyw nego zasilenia 
naw ozam i azotow ym i, fosforowym i, a niekiedy 
i potasow ym i.

Daw kę azotu stosujem y podwójnie w  okre­
sie jesieni przed siew em  i w iosną pogłow nie; 
fosfor zaś i potas przedsiew nie na cały  okres 
w zrostu.

Z naw ozów  azotow ych najlepiej jest użyć 
azotniak p rzy  czym  po okopow ych i s łab ­
szych m otylkow ych w  daw ce około 80 kg, albo 
około 100 kg po zbożach na hektar. Ze w zględu 
na konieczność jednorazow ego nawożenia, i fo­
sforem  bardzo praktycznie je s t w ziąć superto- 
m asynę azotniakow aną w  ilości 200 — 250 kg 
na hektar po okopow ych lub 250 — 300 kg po 
zbożach.

Na ziemiach słabszych i dalszych polach po 
oborniku daw ka 200 kg soli potasow ej 20 proc. 
na hektar będzie bardzo opłacająca.

W ażnym  zagadnienie jest pora zasiew u 
pszenicy i um iejętne przeprow adzenie sam ego 
siewu.

Rozważania
Taki to już jest los rolnika, że gdy ukończy 

jedną pracę nadchodzi druga, trzecia i tak da­
lej aż się zapełni ca ły  rok gospodarczy po to 
żeby  ze zdwoj-cmą energią, rozpoczynać na no­
wo pow tórzen ia  tych p rac  uzbroiw szy się 
w  zdobyte życiem  poparte często zbyt kosz­
tow ne dośw iadczenia.

Zaledwie ukończyliśm y żniw a już rolnik 
przygotow uje rolę pod zasiew  roślin ozimych. 
Za kilka dni rozpoczynać będziem y zasiew y 
ż y ta  i pszenicy. T rzeba  w ięc pow ażnie rozw a­
żyć poczynione kroki p rzygotow aw cze do za­
sieków  i przypom nieć sobie jakich to należy d o  
trzym ać w arunków , żeby w  przyszłym  roku 
móc się doczekać zadaw alających plonów.

P oza  przygotow aniem  roli do zasiew u i na­
leżytego 'o raz  racjonalnie pom yślanego dona- 
w ożenia naw ozam i pomocniczym i stosow nie do 
typu gleby, zm ianow ania i w ym agań roślin po­
zostaje jeszcze jedna bardzo  w ażna spraw a, 
a m ianow icie: sp raw a należytego doboru od­
m ian zbóż szlachetnych w skazanych przez naj­
bliższą stację dośw iadczalną.

Zboża posiadają uk ry tą  niew idoczną cechę 
plenności, k tórą  się w yróżniają tylko ziarna 
z zakw alifikow anych roślin szlachetnych.

Nie dość jest dobrze w yczyścić  nasiona ze 
zboża w prow adzonego do gospodarstw a przed 
killku czy może naw et kilkunastu laty, gdyż 
osiągnięte ziarno siew ne choćby na oko wyglą-; 
dało zachęcająco nie w yda takiego plonu, jaki 
m ożem y oczekiw ać po ziarnie siew nym  zebra­
nym  z roślin szlachetnych.

Zboża nasze w yrodzone nie potrafią w yko­
rzystać  dobrych w arunków  glebow ych i inten­
syw nego naw ożenia, tak jak to ma miejsce 
z odm ianam i zbóż zarejestrow anych , k tóre po 
żmudnej i bardzo kosztow nej kilkuletniej p ra ­
c y  hodow cy zbóż — w chodzą do pow szech­
nego ich stosow ania.

Rolnik musi się zaopatrzyć w  ziarno siewne 
w  instytucji w skazanej przez Izbę Rolniczą 
przyozem  nabyć tylko tę odm ianę, k tó ra  od­
pow iada typow i gleby i klim atu na co rów nież 
może w skazać m iejscowa organizacja rolnicza 
w zględnie stacja dośw iadczalna.

N ajw yższy gatunek szlachetnych nasion 
sprzedaw ane sa pod nazw ą oryginalnych. Na­
siona te w yhodow ane są przez hodowle nasion 
m etodam i naukow ym i z w łasnych elit.

Rolnicy zwykle, nabyw ają nasiona z^gospo-, 
darstw  nasiennych i reprodukcyjnych, k tóre  w y ­
siew ając nasiona oryginalne otrzym ują z nich
l-sze  odsiew y, a z 1-szych odsiew ów  Il-gie od­
siew y. W szystk ie  te gospodarstw a są pod spe­
cjalną kontro lą Izb Rolniczych _ lub instytucji 
przez Izby upow ażnionych, k tóre na miejscu 
kontrolują tożsam ość odm iany, zdrow otność ro­
ślin itp. N abyte z iarno siew ne w  sw ej w artości

Poniew aż pszenica łatw iej podlega w ym ar­
zaniu n;ż żyto, musi być już w  jesieni dobrze 
ujęta. Szczególnie w ażnym  jest, by  w ęzeł k rze­
wienia i korzenie p rzybyszow e b y ły  dobrze 
rozwinięte, w tedy  bowiem rośliny są bardzie j, 
odporne na m rozy w-zimie-i na w ahania tem pe­
ra tu ry  w czesną wiosną.

Ponieważ do należytego rozwoju rośliny na 
jesieni potrzeba około 6—8 tygodni, zasiew - 
pszenicy powinien się odbyć do końca wrze­
śnia, bowiem siew pszenicy w październiku jest 
już mniej pewny.

W yższość siew u rzędow ego nad ręcznym  
nie potrzebuje bliższego w yjaśnienia. Po doko­
nanym  zasiew ie siew nikiem  pam iętać trzeba  o 
bronce posiewnej, puszczonej na ukos, celem 
w yrów nania w a rs tw y  ziemi p rzyk ryw ającej w  
redlinach ziarno. Do końcow ych robót w  za­
sianiu pszenicy należy w  m iarę po trzeby  w y ­
konać przegony dla odprow adzenia zbędnej w o­
dy podczas słotnej zim y i m okrej wiosny.

Inż. St. Stachowicz

f n t i m w m
zagw aran tow ane jest e tyk ietą  kw alifikacyjną 
znajdującą się p rzy  w orku i w ew nątrz  w orka 
zboża kwalifikowanego'.

U tarło  się fałszyw e pojęcie, ze w ciężkich 
czasach  i p rzy  niskich cenach zboża konsum- 
cyjmego nie opłaci się zasiew  zbożem uszla­
chetnionym . Pojęcie takie tymibardziej się 
utw ierdza, że zboża siew ne szlachetne w ym a­
gają zakupienia ich o nieco w yższej cenie.

W  gruncie rzeczy  jest trochę inaczej — 
koszt ziarna na obsianie h ek tara  nie w yniesie 
bardzo dużo w porów naniu z w artością  z iar­
na zw ykłego, różnica bow iem  w ypaść może 
zaledw ie kilka złotych więcej. Ziarno szlachet­
ne doczyszczone, na precyzyjnych  m aszynach 
pozw ala na nieco .rzadszy siew, a pam iętać na­
leży, że zasiew  ziarna kwalifikow anego daje 
przeciętnie przynajm niej 40 proc. zwyżki 
w plonie.

W praw dzie zboża szlachetne są delikatniej­
sze, łatw iej podlegają chorobom  i w ym arzaniu  
jeduakże, jeżeli przychodzą w dobrych stano­
w iskach i na ziemię należycie w ynaw ożoną, to 
jak życie prak tyczne w ykazuje, skutki m rozów 
i suszy nie by ły  zbyt dotkliwe.

M ożem y to bardzo łatw o spraw dzić jak 
w  w arsz ta tach  rolnych zagospodarow anych na­
leżycie, rośliny szlachetne dobrze się czują — 
zapew niając w łaścicielow i dostateczną ilość 
nie tylko ziarna ale i paszy  dla inw entarza.

Zboża na jesieni muszą się dobrze zakorzenić, 
pom ocnym  tutaj będzie zabezpieczenie po trzeb­
nej ilości naw ozów  azotow ych i fosforowych.

W ielkim  ułatw ieniem  szczególnie dla drób- 
nych rolników  jest supertom asyna azotniakow a 
k tó ra  zaw iera  w sobie 12 części fosforu, 9 czę­
ści azotu oraz 60 części w apna. Zarów no psze­
nica jak i żyto  są bardzo w dzięczne za użyci'; 
tego nawozu, stosując bowiem  supertom asyn 
azotniak-ową praw ie zaw sze m ożem y mieć sku­
tek pew ny. Dawki supertom asyny na 1 hekta 
w inny w ynosić od 200 — 300 kg.

Z naw ozów  azotow ych do przedsiew nego na 
w ożenia pod oziminy, jako najodpow iedniejszy 
uchodzi azotniak, jest on bowiem  najtańszym  1 
naw ozem  azotow ym , a mimo to bardzo sk u ­
tecznym .

W  w ypadku, kiedy sieje się oziminy zbyt 
późno bardzo dobrym  jest saletrzak, zaw iera­
jący w  stu częściach 15 i pół części azotu, 
z czego połow a jest w  postaci sa letrzanej na­
tychm iast dla roślin dostępnej. Sale trzak  dzia­
ła szybko, m ożna go więc rozsiew ać tuż przed 
siew em  zboża, a w  razie po trzeby  i po sie­
wie. Azotniaku stosujem y zw ykle około 100 
kg na hektar, należy go tak  jak i supertom a- 
synę azotniakow aną rozsiew ać na 3 — 4 dni 
przed  siew em  i zaraz  przybronow ać.



Przyorywanie zielonych
Dziś już wielu gospodarzy stosuje pod zbo­

ża, a szczególnie pod oziminy nawozy zielone—• 
takie jak: łubin, gorczyca, bobik, różne mie­
szanki itd., uprawiając te ostatnie na przyoranie 
jako plon, a w większości wypadków, jako po- 
plon.

Kiedy rolnik stosuje nawozy zielone, musi do­
brze orientować się, w jakim czasie zacząć 
przyorywkę i jak ją wykonać, aby zrobić to 
najkorzystniej dla przyszłego zboża?

Nim przystąpię do omówienia tych zasadni­
czych rzeczy, muszę wspomnieć o innych, któ­
re w związku z tymi rolnikowi wyłaniają się. 
Bardzo często rolnik żałuje przyorać, z góry 
na przeoranie przeznaczonej zielonki i albo ją 
spasza, albo przeznacza na inne cele. Otóż ro­
zumny i światły rolnik tego nigdy robił nie bę­
dzie. Bo jeżeli zabierze roślinie, która ma tu 
przyjść jej „pożywienie", ta mu nie urośnie i na 
tym więcej straci. Zresztą, rolnik powinien za­
wsze tak sobie płodozmian, a w związku z tym 
i nawożenie ułożyć, by żadnych zmian w nim 
nie robić, gdyż to mu psuje całe szyki w gospo­
darstwie i zawsze na tym straci. Chyba, żeby 
zużytkowanie zielonej masy, przeznaczonej na 
przyoranie w kalkulacji przyniosło większy 
zysk niż przyszły plon na niej zasiany, przez 
zastąpienie jej nawozami kupnymi, to wówczas 
byłoby to usprawiedliwione. Takie wypadki 
jednakże są bardzo rzadkie i trzeba dobrze obli­
czyć, czy istotnie kalkulacja wytrzymuje.

Zastanowimy się teraz nad tym, w jakim o- 
kresie wzrostu, zielony pognój daje największą 
masę i kiedy najlepiej się rozkłada? Otóż prak­
tyka i doświadczenia wykazały, że największą 
ilość łatwo rozkładającego się (niezdrewnione- 
go) pokarmu zawiera roślina zielona w okresie 
przekwitania, a przed wykształceniem owoców 
i strąków. Nie zawsze jednak na tę porę może­
my czekać, i ze względu na wcześniejszy za­
siew, musimy pognój zaorać wcześniej. W  każ­
dym razie, rolnik powinien wybrać możliwie 
najpóźniejszą porę przyorywania, któraby po­
zwalała jeszcze dobrze uleżeć i doprawić się 
glebie pod siew oziminy, nie nazbyt późny.

W  związku z tym należy pamiętać, że: zie­
lony pognój zależnie od gatunku i dojrzałości, 
oraz od stanu wilgotności i ciepłoty ziemi, roz­
kłada się w okresie od 2 — 5 tygodni. I jeżeliby 
w tym okresie najgorętszego gnicia i fermen­
tacji roślin zielonych, pierwsze młode korzonki 
ozimin natrafiły na to, mogłoby to spowodować 
ogólne zatrucie systemu korzeniowego młodej 
oziminy, co skolei znacznie zatrzymałoby w 
rozwoju większość roślin i wybitnie plon obni­
żyć.

W  tym wypadku rolnik winien kierować się 
dwiema możliwościami: albo, jeżeli ma zielon­
kę już dosyć wyrosłą, co może mieć miejsce na 
ziemiach mocnych (dobrych), przyorać ją wcze­
śniej i zaczekać 4 — 5 tygodni na przegnicie 
zielonki; wówczas siew może być trochę opóź­
niony łkoniec września lub początek październi-

u

Za łra i u koni
Najczęściej w czasie robót polnych przy za­

wracaniu lub w innych okolicznościach, koń ra­
ni sobie koronkę kopyta hacelami drugiej 
podkowy. Jeżeli w  takim wypadku nie zrobi­
my odrazu odpowiedniego zabiegu, może to do­
prowadzić do tworzenia się wrzodów i przetok 
kopytowych, wymagających bardzo dużo czasu 
do wyleczenia a najczęściej nieuleczalnych.

W  razie zatratu ranę należy dokładnie oczy­
ścić z brudu, włosia, który zwykle wciska się 
w  ranę: dookoła ranki obciąć nożyczkami 
sierść, po czym trzeba ranę przemyć ciepła wo­
dą przegotowaną z mydłem żeby oczyścić ran­
kę z brudu i ciał obcych. Później ranę przemyć 
ciepłą wodą słoną (na 1 litr wody przegotowa­
nej bierze się łyżeczkę soli kuchennej), wreszcie 
ranę trzeba przemyć wodą jodową, (na szklan­
kę wody przegotowanej bierze się 15 kropli jo­
dyny), albo wodą kreolinową 3 proc. i zawiązać 
kładąc na ranę naipierw gazę zwilżoną wodą 
jodowa lub kreolinową, później watę i na 
wierzch bandaż.

W I E Ś  P O L S K A

nawozów pod oziminy
ka), — oo jednak na glebach lżejszych w żad­
nym wypadku się nie kalkuluje, gdyż późny 
siew nie pozwala na dobre zakorzenienie i roz- 
krzewienie się zboża, albo zaraz po przyoraniu 
zielonki dać siew.

I ten drugi sposób jest powszechniej stosowa­
ny. Bo okazuje się, że nim zielona masa zacznie 
w ziemi fermentować, korzonki rośliny już są 
odpowiednio mocne i duże, tak, że przerastają 
gnijącą masę, fermentacja zaszkodzić już im nie 
może. Lecz, by proces wyżej opisany był wła­
śnie taki, a nie inny, sama orka i jej dalsza upra­
wa muszą być wykonane odpowiednio, o czyni 
jeszcze niżej piszemy.

I teraz przychodzimy do właściwej techniki 
przyorania. Zielona masa jeżeli jest zbyt bujna, 
albo jeżeli jest to mieszanka łuminów z pelusz- 
ką lub innymi wijącymi się wykami, dla nieza­
radnego rolnika przedstawia to ogromne trud­
ności. Trudności tych nie będzie, jeżeli mamy 
czysty wsiew gorczycy, bobiku i łubinów, 
szczególnie wąskolistnych nie krzewiących się. 
Przy dobrym przyoraniu chodzi o to, żeby do­
kładnie zieloną masę przykryć tak, aby nie by­
ło widać na wierzchu sterczących łodyg lub 
liści. Na osiągnięcie tego celu stosują różne spo­
soby: a) przytwierdza się do grzędzieli pługa 
poprzeczkę z pręta metalowego lub nawet dre­
wnianego, szerokości dwóch skib, któraby przed 
odkładnicą pochylała streczące łodygi, a jeśli 
będziemy brać dosyć wysokie skiby, zagarnia­
jąc nie za dużo roślin, przykrycie będzie dobre, 
b) przymocowuje się do grzędzieli wraz z kra­
jem dość gruby pręt żelazny odchylony na bok 
w stronę odkładnicy, który w ten sposób od­
chyla zieloną masę i ułatwia jej dobre przyora­
nie (patrz rysunek), c) niekiedy przy bujnych 
zielonkach lub mieszankach trzeba się zdecydo­
wać na koszenie i za pługiem zagarniać ją od 
razu w brózdę, d) w zasobnych gospodarstwach, 
lub tam gdzie są spółki maszynowe, przy płu­
gach koleśnych zakłada się do takiej roboty w y­
ostrzone stalowe kroje talerzowe, które jak 
brzytwa odcinają łodygi wraz ze skibą. Nie ra­
dziłbym przed orką wałować łubinów i innych 
zielonych pognojów, jak to dawniej było rozpo­
wszechnione, ponieważ nie zawsze można utra- 
fić z szerokością składów, tak, że często trzeba 
orać pod włos, przeciw pochylonym łodygom, 
a to nam sprawia dosyć dużo kłopotu. A teraz 
jak głęboko orać? To wprawdzie dużo zależy 
od wysokości rośliny i od głębokości warstwy 
uprawnej, tym nie mniej należy orać możliwie 
głęboko. (15 — 20 cm), wąskimi skibami, wów­
czas one dobrze przykrywają i przyciskają zie­
loną masę.

To jednak jeszcze nie wszystko. Teraz po­
winna przyjść najpoważniejsza uprawa — wa­
łowanie. Jest to tymbardziej niezbędne, jeżli za­
raz bezpośrednio po orce dajemy siew, a tym­
bardziej wymaga tego specjalnie żyto, które 
przy kiełkowaniu w  nieodleżalej roli traci ła­
two swe pierwsze, najważniejsze korzonki i ma­
sowo ginie lub bardzo słabnie. Ponadto zwało­
wania wymaga prawidłowy i powolniejszy roz­
kład zielonki, która dokładnie odciśnięta nie 
„spala się“ tak łatwo i tym samym, nie traci 
na wartości, a jednocześnie powolniejsze jej 
próchnienie pozwoli żytu się rozwinąć i uniknąć 
złego działania gnicia, a doczekać korzystnego 
działania próchnienia masy zielonej. Oprócz te­
go, niezwałowana rola wskutek wspierania się 
wzajemnego skib o siebie, nawet na glebach 
sypkich, tworzy szpary i dziury — do których 
jeżeli dojdą korzonki rośliny, schną zazwyczaj 
zawieszone w powietrzu, osłabiając w ten spo­
sób całe rośliny.

Najlepszym wałem jest wał Kampbella, z bra­
ku zaś tego należy wołować wołem pierście­
niowym dobrze obciążonym skrzynka z pias­
kiem lub kamieniem, a w najgorszym wypadku 
wałem kołkowym również dobrze obciążonym.

Jeżeli gospodarz nie ma wołu, a nie ma go 
też w okolicy, by można wypożyczyć, należy 
grupie rolników zaopatrzyć się w to narzędzie 
(najlepiei przez kółko rolnicze lub spółkę ma­
szynową), ponieważ w postępowej nowoczesnej 
gospodarce rolnej, jest to narzędzie niezbędne.

St. Proc.

Rolnic# w  sprawie przepisów 
dla wsi

W  złożonej niedawno opinii Ministerstwu 
Spraw Wewnętrznych, w  sprawie poczynań, 
zmierzających do wprowadzenia obowiązku 
wykonywania robót budowlanych na wsi wy­
łącznie przed odpowiednio uprawnionych rze­
mieślników samorząd rolniczy uważa, że ta­
kie postawienie sprawy jest w  obecnych wa­
runkach wsi za przedwczesne i niemożliwe do 
zrealizowania. W  opinii swej rolnictwo zazna­
cza ,że roboty budowlane na wsi wykonywane, 
są co najmniej w 50 proc. wypadków rękami 
samych właścicieli drobnych gospodarstw, 
zwłaszcza, że gospodarstwa o powierzchni po­
niżej 5 ha stanowią z górą 60 proc. ogólnej licz­
by gospodarstw wiejskich. Wprowadzenie obo­
wiązku zatrudnienia przy budowie wykwalifi­
kowanego rzemieślnika pozbawiło by wiele 
gospodarstw wiejskich możliwości zużytkowa­
nia wolnej robocizny przy budowie własnych 
zagród i obciążyło by wieś dodatkowymi kosz­
tami opłacania uprawnionych rzemieślników, 
bez żadnych widoków jednocześnie podniesie­
nia w czymkolwiek poziomu zabudowania wsi.

Rolnictwo jest zdania, że obowiązek składa­
nia deklaracyj przez uprawnionych rzemieślni­
ków należało by wprowadzić tylko w tych wy­
padkach większych budowli piętrowych, na któ­
re trzeba składać do zatwierdzenia projekty bu­
dowy. Przy wykonywaniu prac budowlanych 
przez mieszkańców wsi w obrębie własnego go­
spodarstwa, czy to przy wznoszeniu budynków 
mieszkalnych czy gospodarskich, zdaniem zor­
ganizowanego rolnictwa — żadnych ograniczeń 
wprowadzać nie należy, bez względu na rodzaj 
materiału, używanego do budowy.

P ifó  województw w o la c h  zupsłm e 
od pryszczycy

W  okresie od dnia 6 do 20 sierpnia r. b. zano­
towano w Polsce 80.615 wypadków pryszczycy. 
Z liczby tej w 13 tys. 209 ogniskach pryszczyca 
wygasła. Pozostało więc czynnych ognisk 67 
tys. 406.

Czynne ogniska pryszczycy istnieją w woje­
wództwach: białostockim — 4 tys. 846, kielec­
kim — 12 tys. 566, krakowskim — 7 tys. 393, lu­
belskim — 5 tys. 367, lwowskim — 12 tys. 881, 
łódzkim — 5 tys. 722, poleskim — 449, pomor­
skim — 2 tys. 515, poznańskim — 4 tys. 822, ślą­
skim — 1 tys. 444, warszawskim — 9 tys. 40!. 
Pryszczyca wygasła w 13 tys. 209 zagrodach 
w województwach: białostockim — 869, kielec­
kim — 2 tys. 346, krakowskim 2 tys. 727, lubel­
skim — 496, lwowskim — 1 tys. 387, łódzkim — 
829, nowogródzkim—  3, poleskim — 1, pomor­
skim — 512, poznańskim — 2.288, śląskim •— 
694, warszawskim 1 tys. 57. Wygasła zupełnie 
pryszczyca w województwach: nowogródzkim, 
tarnopolskim i wołyńskim. Nie ma jej również 
na terenie województw wileńskiego i stanisła­
wowskiego.

Lubelskie broni się przed 
spadkiem cen zboża

W  Wohyniu odbyła się pod przewodnictwem 
prezesa Okręgowego Towarzystwa Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych w Radzyniu, A. Ponia­
towskiego, konferencja w  sprawie środków za­
radczych powstrzymania podaży pożniwnej 
i utrzymania cen. Udział wzięli przedstawiciele 
samorządu rolniczego, spółdzielczości, gmin, 
Banku Rolnego i organizacyj rolniczych. W  w y­
niku dyskusji uchwalono wprowadzić w życie 
kredyt lombardowy pod zastaw zboża oraz kon­
tynuować zsyp zboża, prowadzony przez spe­
cjalny komitet na terenie powiatu już od dwóch 
lat, dla zapewnienia środków na akcję zbytu 
ziemiopłodów.
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Z BRAKU MIEJSCA OMÓWIENIE ANKIETY 
DLA MATURZYSTÓW WIEJSKICH ODKŁA­

DAMY DO NUMERU NASTĘPNEGO.
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Wiejski Poradnik
Ob. J. Jankowski w  pow. płońskim. P rz y  sprze­

daży gruntu z parcelacji, obciążonego długiem na 
rzecz Państw ow ego Banku Polnego pamiętać należy 
o tym, iż na sprzedaż należy uzyskać zezwolenie od 
Komisarza Ziemskiego, który w yda je  zezwolen ia 
na gospodarstwa samowystarczalne i zezwolenie 
Banku Polnego na przejęcie długu przez nowo- 
nabywcę. Najp ierw  należy wystarać sie o ze zw o ­
lenie z Państw ow ego Banku Rolnego, a następnie 
po uzyskaniu zezwolenia Banku Rolnego należy 
zw rócić się do Komisarza Ziemskiego w  Płońsku 
o wydanie pozwolenia. B y  dokładnie udzielić w y ­
jaśnień w  siprawie sprzedaży działki gruntu —• na­
leżałoby przejrzeć umowę przyrzeczen ia kupna- 
sprzedaży. Pon iew aż um owy nie posiadamy, przeto 
odpowiedź nasza będzie ogólna. Można w  tej spra­
w ie wystąpić z pozw em  do Sądu o rozwiązanie 
um owy i wyeksm itowanie nabyw cy z gruntu. Można 
również żądać uregulowania należności. M oże być 
droga sądowo dobra lub też Pow ia tow y  Urząd R oz­
jem czy w  Płońsku. P rzed  wybraniem  drogi należy 
poważnie zastanowić się nad tym, która droga bę­
dzie krótsza i da szybsze rezultaty. Sprawa na 
ogół dobra. Sprawę wekslową należy wyjaśnić

w  Sądzie tak, jak piszecie w  liście i orosić^ Sąd 
o oddalenie pretensji. G dyby mimo to Sad należność 
zasądził, gdyż istota stosunku w ekslow ego (podpis 
W asz ) była zachowana —  to wpłaceniu należności 
z wekslu należy wystąpić przeciwko spadkobiercom 
o zasądzenie uiszczonej należności z wekslu, wpła­
conej za ich ojca —  spadkodawcę.

Ob. J. W . w  pow. mińsko-mazowieckim. W  spra­
w ie opłat stemplowych i sądowych związanych 
z przeniesieniem prawa własności nieruchomości od 
dnia 15 maja 1938 r. obowiązuje ustawa z dn. 28-go 
kwietnia 1938 r. W edług tej ustawy ulgi w  opłatach 
stemplowych obejmują pierwsze 10.000 z ł wartości 
nieruchomości i opłatę od tych 10.000 z ł liczy  się 
nie 4 proc., a 1 proc. —  jeśli grunt lub budynki nie 
leżą w  strefie uzdrowisk lub nie sa objęte planem 
zabudowy, inaczej m ówiąc ulgi te dotyczą rolników 
przede wszystkim.

Każdy rolnik sporządzający akt notarialny sprze­
daży - kupna gruntu i pragnący korzystać _ z po­
w yższych  obowiązany jest przedstawić notariuszowi 
sporządzającemu akt zaświadczenia Zarzadu Gminy, 

^stwierdzające, że dana nieruchomość nie znajduje 
się w  obrębie granic ochrony sanitarnej uzdrowisk,

ECIedy się doczekamy
popularnego odbiornika radiowego
Dobrze się złożyło, bo właśnie gdy  zwiedzałem in­

teresujące wnętrza Dorocznej W ystaw y  Radiowej, 
otwartej w  W arszaw ie p rzy  ul. Konopnickiej, spot­
kałem tam grupę wiejską, p rzybyłą  z pow. gró jec­
kiego.

Korzystając z okazji pytam jednego z uczestników 
wycieczki, p. Jana Wąsika, o wrażenia z wystawy, 
która od paru dni ściąga już nieprzebrane tłumy cie­
kawych.

—  Przede wszystkim  —  mówi p. W ąsik —  musi 
pan wiedzieć, że do zwiedzenia w ystaw y zachęciły 
nas nie tylko komunikaty nadawane przez radio. Bo 
nas, mieszkańców powiatu grójeckiego —  ciągnie da­
lej nie bez dumy mój rozmówca —  nie trzeba prze­
konywać, że radio to nie tylko rzecz wyśmienita, ale 
i wprost niezbędna dla każdego mieszkańca wsi. W ie ­
my o tym doskonale i interesujemy się żyw o  w szy­
stkim co dotyczy radia.

—  A  jakżeż —  pytam zaciekawiony —  w ygląda ra- 
diofonizacja wsi u was w  grójeckim?

—  Panie, przecież nasz powiat znany jest jako nie 
tylko pierwszy pod względem  radiofonizacji w  wo­
jew ództw ie warszawskim , ale i jako jeden z pfzodu- 
jących na tym polu w  catym kraju. Bo przecież 
myśmy sami, własnym wysiłkiem  mieszkańców zra- 
diofonizowali już całkowicie pięć wsi... A  to dopiero 
początek... Rozumie pan, że  tacy miłośnicy radia jak 
m y zjaw iliśm y się na wystawie już w  pierwszą nie­
dzielę po jej otwarciu. _ „

—  Tacy  panowie ciekawi tych dziwów radiowych?
—  A  pewnie —  brzmi rezolutna odpowiedź. —  M o­

że m y się i na radio tak nie znamy jak „m iastow i*, 
ale dzisiaj to już i chłop wie to i owe o tym wspa­
niałym wynalazku, a chętnie dowie się jeszcze w ię­
cej. Przecież nie prędko będzie znów taka okazja, że­
byśm y mogli zobaczyć to wszystko, co nam daje 
W ystawa Radiowa. Przyjechaliśm y więc z pod Grój­
ca autobusem i oglądamy teraz wszystko uważnie, 
żeby móc opowiedzieć po powrocie sąsiadom, jak to 
było w  W arszaw ie na wystawie.

W  tym miejscu przerwał nam synek p. Wąsika,

Ocet z esencji octowe] — 
najlepszy

W s z y s tk im  G o s p o d y n io m  p o t r z eb n y  je s t  do  c o d z i e n n e g o  u ży t ­
ku  oce t .  N ie  w s z y s tk i e  j e d n ak  G o s p o d y n ie  w i e d z a ,  ż e  n a j w y ­
g od n ie j  i na j tan ie j  j es t  p r z y g o t o w y w a ć  o ce t  na  poczekan iu  
z esencji  o c t o w e j .

Esenc ję  o c t o w ą  w  z a p i e c z ę t o w a n y c h  bu te le c zkach  n a b y w a  
się  w  sk lepach  s p o ż y w c z y c h  lub sk ładach  a p tec znych .

A b y  o t r z y m a ć  o c e t  kuchenny  r o z c i eń c za  się  j edn ą  m ia rkę  
esenc ji  dw u d z ie s t om a  m ia rkam i  w o d y .  D o  m a ry n a t  i k o n se rw  
u ż y w a  się o ce t  m ocn ie j s zy ,  r o z c i e ń c z a ją c  e senc je  j e d en a s to m a  
t y ik o  częśc iam i  w o d y .

N a j l e p s z a  j e s t  e sen c ja  o c t o w a ,  w y r a b ia n a  p r z e z  Z a k ł a d y  
C h em iczne  , , G R O D Z ! S K “  S. A .  z e  znak iem  , , R A K “  na bu te ­
l e c zce ,  g d y ż  o t r z y m u je  się  z  nie j o c e t  c zy s ty ,  b e z b a k t e r y jn y  
i t r w a ł y .

U ż y w a n i e  esenc ji  o c t o w e j  ma tę d o god n ość .   ̂ż e  esenc ja  n ie  
z a jm u j e  w i e l e  m ie js ca ,  j e s t  tania , a w  ka żd e j  ch w i l i  m ożn a  
p r z y g o t o w a ć  p o t r z eb n ą  i lość  octu m o c n e g o  lub s ła b s z e go .

P r z y  tym  o ce t  z  e senc j i  j e s t  r ó w n i e  z d ro w y _  j a k  sp i r y tu so ­
w y ,  co  zo s ta ło  s tw ie rd zo n e  w  U rzędow ym ^  Sp is ie  L e k ó w .

P r z y p o m in a m y  j e s z c z e  G o s p o d y n io m ,  ^że do  od m ie r z a n ia  
z a r ó w n o  octu s p i r y tu s o w e g o ,  j a k  i esenc j i o ra z  p r z y r z ą d z a n ia  
m aryn a t  nie t r z eba  u ż y w a ć  n ac zyń  m e ta l o w y c h .

prosząc ojca o wyjaśnienie, co znaczy głośnik radio­
wy, zanurzony w  dużym szklanym naczyniu, w ypeł­
nionym wodą, w  której wesoło pluskały się rybki.

Okazało się, że chodzi tutaj o wykazanie dobroci 
materiału z którego wykonany jest grający bez 
przerw y głośnik.

—  W id zi pan —■ nawiązał do tego widoku mój 
rozmówca —  o tym, że obecnie są doskonałe odbior­
niki lampowe to m y na wsi dobrze w iem y; tylko, że 
ich cena nie jest na chłopską kieszeń... Mało kto z rol­
ników może sobie pozwolić na kupno aparatu lampo­
wego za cenę 15 metrów żyta...

Pytam  się wobec tego, jak sobie wieś radzi, bo 
przecież sam przed chwilą słyszałem o doskonałych 
postępach radiofonizacji pow. grójeckiego.

—  Ano —  mówi p. W ąsik —  zakładamy sobie de­
tektory, bo to i aparaciki są tanie, i można je dostać 
na poczcie na raty, a i oplata miesięczna wynosi 1 zl.

—  No i jak, czy  posiadacze odbiorników kryształ­
kowych są na ogól zadowoleni?

—  Niby zadowoleni to są —  pada w odpowiedzi. 
Ty lko niech pan nie sądzi, że wieś się nie interesuje 
odbiornikami lampowymi. O, nie... Tak jak pan nas 
tu widzi kilkanaście osób przybyłych na wystawę ze 
wsi —  to zaręczam panu, że  większość zdobyłaby 
się na odbiornik lampowy, o którym  już marzy od 
dawna. Naturalnie, gdyby nie kosztował, jak dziś, 
200 czy  300 zł, ale, powiedzmy, ok. 100 zl i to na dłu­
goterm inowe raty. W iększości z nas byłoby  ciężko 
wysupłać i taką sumę, ale jakośby się to może prę­
dzej czy  później, poradziło...

Trzeba przyznać, że to co usłyszałem brzmiało 
przekonywująco.

—  K iedy tak przyszedłem  na tę piękną i ciekawą 
wystawę, ta pytałem się przede wszystkim  na każ­
dym kroku, czy  już któraś z firm wypuściła popular­
ny odbiornik lampowy. Bo nam na wsi, to się do nie­
go nie od dzisiaj serce wyrywa...

P. W ąsik przerwał na chwilę. Z otaczającej nas 
grupy wiejskiej, przysłuchującej się z uwagą w yw o­
dom swego krajana, zaczęły padać zdania, świad­
czące,' że w ieś polska w ie  dobrze komu przypisać brak 
taniego odbiornika popularnego. W skazywano w y ­
raźnie na konieczność zdecydowanego poskromienia 
rozzuchwalonego kartelu lamp radiowych, uniemożli­
w iającego wypuszczenie tanich aparatów. Dręczące 
pytanie: „c zy  też na to nie ma rady?“ wisiało w  po­
wietrzu... M ogłem  Stwierdzić, że wieś rzeczywiście 
orientuje się dobrze w  sprawach radiowych i wie ja­
kie są niezbędne reform y na tym polu

Nie chcąc przetrzym ywać dłużej miłych gości, po­
dziw iających z zapałem przeróżne „cuda“ w ystaw o­
we, pożegnałem się z grupką wiejską, zw łaszcza ser­
decznie dziękując p. W ąsikow i za ciekawą rozmowę.

Nie mogłem się powstrzymać, by na odchodnym 
nie w yrazić nadziei, że gdy się znowu za rok spotka­
m y na następnej W ystaw ie Radiowej —  to już  ̂bę­
dziemy mogli wspólnie pogadać o zaletach polskiego 
odbiornika popularnego.

Słysząc to p. W ąsik pokiwał z uśmiechem głową, 
m ówiąc;

—  Chłop jest cierpliwy, to jeszcze może i ten rok 
poczeka. A le  dłużej —  to już chyba nie wytrzyma...

Smól.

(iii ii;

W y śliz g n ię c iu  s ię  Ig ły  
z a p o b ie g a  n ap a rs te k  
W y ś liz g n ię c iu  s ię  n a  ś lisk ie j 
d rod ze
O b c a s y  gumowe

B E R S O N

uznanych za posiadające charakter użyteczności 
publicznej i nie jest objęta prawomocnym ogólnym 
lub szczegółow ym  planem zabudowania. Bez przed­
stawienia takiego zaświadczenia Zarządu Gminnego 
należy piacić opłaty stemplowej 4 procent. A  w ięc 
ulga jest dość duża i jadąc do rejenta należy za­
opatrzyć się w  takie zaświadczenie gminne.

Ulga taka obowiązywać będzie tylko do dnia 
31 grudnia 1940 roku, zaś po tym terminie będzie 
■obowiązywać 4 procent.

Ob. J. Zwolińskiemu w  pow. iipnowskim. W  spra­
w ie  W aszej zw rócić się należy do Naczelnika U rzę­
du Skarbowego w  Lipnie z dokumentami, stw ier­
dzającym i słuszność. G dyby tam W as nie chcieli 
załatw ić —  w tedy  należy zw rócić się do Izby Skar­
bow ej w  Toruniu. G dyby ani Urząd Skarbowy ani 
też Izba Skarbowa spraw y W aszej nie załatw iła —  
w tedy  trzeba będzie zw rócić  się do Ministerstwa 
Skarbu w  W arszaw ie, które w  trybie nadzoru nad 
podległym i mu władzam i skarbowym i jest władzą 
nadzorczą i może ich niesłuszne zarządzenie 
uchylać.

Ob. W . B. w  pow. pińczowskim. Dłużnik pow i­
nien W am  dług oddać, jeś li tego nie uczyni —  to 
w tedy  należy wystąpić do Sądu przeciwko dłużni­
kow i i jego siostrze, która nabyła od dłużnika ma­
jątek, o unieważnienie aktu kupna - sprzedaży, gdyż 
został on zdziałany po to, aby dłużnik nie placil 
sw ych  długów. Do spraw y oprócz aktu notarialnego 
należy wskazać świadków, k tórzyby ustalili „uciecz- 
kę“  przed długami. W  Sądzie Okręgowym  sprawę 
musi (przymus adwokacki) prowadzić adwokat. 
Sprawa jest dobra. Zaświadczenie ubogich w ydaje 
Zarząd Gminy na podstawie zaświadczenia sołtysa 
lub zeznania 2-ch świadków. Jeśli Zarzad Gminy 
nie chce wydać takiego zaświadczenia -— to należy 
zw rócić  się do Starostwa Pow ia tow ego  z prośbą 
o nakazanie Zarządow i Gminnemu, aby takie za­
świadczenie wydał. P rzez  ubóstwo należy rozumieć 
nie brak majątku, ale brak dochodów na uiszczenie 
■opłat sądowych. Np. ktoś ma ziemię, ale na niej go­
spodarzy ktoś inny, poza tym innego majątku ani 
dochodów ten ktoś nie posiada. Ma on prawo ubie­
gać się o prawo ubogich. Jeśli Sąd I instancji od­
m ówi prawa ubogich —  to w tedy  można wnosić za­
żalenie do Sądu II instancji.

_ Ob. Fr. Świątkiewicz w  pow. Wysokie-Mazo- 
wieckie. Najpier należy zw rócić  się do osób zobo­
wiązanych do płacenia listem poleconym i w ezw ać 
ich do uiszczenia całej należności. Jeśli nn. w  ciągu 
7 dni od dnia doręczenia im wezwania należności 
nie uiszczą —  to w tedy  trzeba będzie wystąpić na 
drogę sądową. W y to czyć  pozew  na razie można 
w  przedm iocie bieżących należności. W  pozw ie tym 
należy sobie zastrzec prawo dochodzenia zaległych 
należności i potem po sprawie sądowej zdecydować, 
co dalej robić.

Jan Nosek, adwokat.

O kiszonkach
Kiszonki stanowią zawsze poważną pozycję 

w żywieniu zimowym inwentarza, to też nawet 
wtedy, kiedy mamy dostateczną ilość siana 
i sieczki, kiszonki oddawać nam będą nieoce­
nione usługi.

Kiszonki należy zacząć przygotowywać 
w połowie września. W  pierwszym okresie ki­
simy koński ząb, słonecznik, łodygi ziemniacza­
ne, potrawy koniczyny i traw. W  późniejszym 
(październik) liście brukwi, nać marchwi, mie­
szanki motylkowe, resztki siana.

Chcąc mieć kiszonkę aromatyczną i pełno­
wartościową, na każde 100 kg masy dodać na­
leży 2 gramy cukru, 2 gramy drożdży i 60 gra­
mów soli bydlęcej, .rozpuszczonej w  litrze 
chudego mleka.

Tak przygotowane kiszonki są pierwszorzęd­
na paszą dla krów mlecznych, które przecież 
stanowią niejednokrotnie podstawę utrzymania 
drobnych gospodarstw.
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Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono w  hurcie za 100 kg 

następujące ceny:
W arszawa: pszenica nowa szklista, od 23 złotych 

25 groszy do 23 złotych 75 groszy; pszenica nowa 
jednolita od 22 złotych 50 groszy do 23 złotych; 
pszenica zbierana od 22 złotych do 22 złotych 50 
groszy; żyto nowe od 14 złotych 75 groszy do
15 złotych 30 groszy; jęczmień now y od 15 złotych 
do 17 złotych; owies nowy od 14 złotych 50 groszy 
do 15 złotych; otręby pszenne grube od 1 1  złotych 
75 groszy do 12 złotych 25 g roszy ; otręby pszenne 
średnie od 11 złotych do 1 1  złotych 50 groszy; otrę­
by. pszenne miałkie od 11 złotych do 11 złotych 50 
groszy ; otręby żytnie od 9 złotych do 9 złotych 
50 groszy ; otręby jęczmienne, od 9 złotych do 9 zło­
tych 50 groszy ; łubin niebieski od 14 złotych 25 gro­
szy  do 14 złotych 75 groszy; groch W iktoria od 28 
złotych do 30 złotych; rzepak zim ow y od 45 złotych 
do 49 złotych; rzepak zim ow y od 45 złotych do
49 złotych; rzepak ja ry  od 43 złotych do 44 złotych; 
rzepik ozim y od 43 złotych 50 groszy do 44 złotych
50 groszy; siemie lniane od 46 złotych do 47 zło­
tych; koniczyna biała nowa od 200 złotych do 220 
złotych; makuchy łnian eod 19 złotych 50 groszy do 
20 złotych; makuchy rzepakowe od 12 złotych 75 
groszy do 13 złotych 75 groszy; ziemniaki jadalne 
od 4 złotych do 4 złotych 50 groszy; słoma żytnia 
prasowana od 4 złotych 75 groszy do 5 złotych 
25 groszy; słoma żytnia w  snopkach od 5 złotych 
75 groszy do 6 złotych 25 groszy; siano nowe praso­
wane od 5 złotych do 7 złotych 50 groszy.

Kraków: pszenica jednolita nowa od 22 złotych
25 groszy do 22 złotych 75 groszy; pszenica zbiera­
na od 21 złotych 75 groszy do 22 złotych 25 groszy; 
żyto nowe jednolite od 16 złotych 75 groszy do 17 
złotych; żyto targowe od 16 złotych 25 groszy do
16 złotych 50 groszy; jęczmień przem iałowy od 
15 złotych 25 groszy do 15 złotych 75 groszy; jęcz­
mień pastewny od 15 złotych 25 groszy do 15 zło­
tych 50 groszy; owies jednolity od 15 złotych 75 
groszy do 16 złotych; owies zbierany od 15 złotych 
25 groszy do 15 złotych 50 groszy.

Poznań: pszenica od 18 złotych 50 groszy do
19 złotych; żyto nowe od 13 złotych 75 groszy do 
14 złotych 25 groszy; jęczmień ozim y od 14 złotych 
do 14 złotych 50 groszy; owies od 13 złotych 50 gro­
szy  do 14 złotych 25 groszy.

Ceny żywca
W  ubiegłym tygodniu płacono w  W arszaw ie 

w  hurcie za 1 kg żyw e j w agi następujące ceny:
woły dobrze opasione od 73 groszy do 94 groszy; 

woły średnio opasione od 55 groszy do 72 groszy; 
woły mało opasione od 47 groszy do 56 groszy; kro­
w y dobrze opasione od 76 groszy do 93 groszy; kro­
wy mało opasione od 50 groszy do 54 groszy; buha­
je dobrze opasione od 68 g roszy  do 78 groszy; bu­
haje średnio opasione od 58 groszy do 64 groszy; 
buhaje mało opasione od 45 groszy do 53 groszy; 
cielęta od pow yżej 60 kg —  od 100 groszy do 1 1 2  
groszy; cielęta pow yżej 40 kg od 85 groszy do 
98 groszy; cielęta poniżej 40 kg —  od 75 groszy do 
84 groszy; cielęta pow yżej 30 kg od 60 groszy do 
70 groszy; cielęta poniżej 30 kg 55 groszy; świnie 
słoninowe pow yżej 180 kg od 108 groszy do 1 1 2  gro­
szy ; świnie słoninowe pow yżej 150 kg od 102 groszy 
do 107 groszy; świnie słoninowe poniżej 150 kg od 
94 groszy  do 101 groszy; świnie mięsne pow yżej 110 
kg od 92 groszy do 93 groszy; świnie mięsne 
80— 110 kg od 84 groszy do 91 groszy; bydło wychu­
dzone od 35 groszy do 46 groszy.

Prenumerator „W si Polskiej" winien nie 
tylko sam 0'płacać gazetę, lecz zachęcić 

również i sąsiada do jej zaprenumerowania.

P R Z Y  PRZEZIEBIENIUJ 
GRYP IE  [KATARZE!

MAM© NA WSI
NIEDZIELA, DNIA 11 W RZEŚNIA  

Godz. 8 min. 15: „Gazetka rolnicza".
Godz. 8 min. 35: Pogadanka „W  pasiece jesiennej", 

w  której Bohdan Jędrzejowski udzieli pszczelarzom 
szeregu praktycznych przedzim owych wskazań.

Godz. 15: Przegląd rynków produktów rolnych. 
Godz. 15 min. 15: S. Pągowski w ygłosi pogadan­

kę, interesującą zw łaszcza ogół działaczy samo­
rządowych na wsi, p. t. „Samorząd wiejski w  w al­
ce z pożarami".

Godz. 15 min. 30: Audycja dla m łodzieży wiejskiej 
w  opracowaniu Tadeusza Kosteckiego p. t. „P a trz­
cie, patrzcie balon", która będzie miała na celu 
zwrócenie uwagi m łodzieży wiejskiej na znaceenie 
mających się wkrótce odbyć polskich lotów  balono­
wych, a zw łaszcza zapowiedzianego na wrzesień lo­
tu stratosferycznego.

Godz. 20 min. 5: Transmisja z Lublina, z Kongresu 
Zw. M łodej W si woj. lubelskiego.

Godz. 20 min. 50: Dziennik wieczorny.
Godz. 21 min. 40: „Ta-Jo j“  —  wesoła audycja.

PONIEDZIAŁEK. DNIA 12 W RZEŚNIA  
Godz. 21: Praktyczna pogadanka dla gospodyń

wiejskich w  opracowaniu Agnieszki Smoleńskiej.

WTOREK, DNIA 13 W RZEŚNIA  
Godz. 11: Audycja dla szkół.
Godz. 15 min. 15: Na szerokim świecie —  audycja 

dla dzieci starszych —  w  opracowaniu Kazim ierza 
Plucińskiego.

Godz. 15 min. 45: Wiadomości gospodarcze.
Godz. 16: „O d Tatr do stratosfery" —  opowiada­

nie K. Jodko-Narkiewicza.
Godz. 21: Skrzynka rolnicza w  opracowaniu inż. 

W acław a Tarkowskiego.

ŚRODA, DNIA 14 W RZEŚNIA  
Godz. 16 min. 45: „O kręty  podwodne w wojnie na 

morzu" —  odczyt.
Godz. 19: Pieśni polskie.
Godz. 21: „P rzeg ląd  prasy rolniczej" w  opracowa­

niu inż. Ireny Niewodniczańskiej.

CZW ARTEK, DNIA 15 W RZEŚNIA  
Godz. 15 min. 15: „P o  drogach i ścieżkach Po l­

ski" —  pogadanka dla dzieci.
Godz. 21: Praktyczna pogadanka rolnicza w  opra­

cowaniu Fortunata Starzyńskiego.

PIĄTEK, DNIA 16 W RZEŚNIA  
Godz. 21: Skrzynka rolnicza w  opracowaniu inż. 

W acław a Tarkowskiego.

SOBOTA, DNIA 17 W RZEŚNIA  
Godz. 10 min. 30: „Z pieśnią i tańcem przez Ziemię 

Krakowską".
Godz. 21: Pogadanka rolnicza.
Godz. 22: „Godzina niespodzianek".

Ciekawostki
■ B a n B B M i n H n n m

Ja k ie  państwa i odkąd 
prześladuję... kawalerów

Niedługo nie warto będzie być kawalerem. Zanosi 
się bowiem na to, że ludzi kochających wolność i nie­
zależność zrujnują... podatki.

Już filozof Platon w  starożytnej Grecji żądał- ka­
rania nieżonatych m ężczyzn,; domagających się, aby 
każdy kawaler, który ukończył 35 lat pładił do kasy 
państwowej koszta utrzymania żony. Żądania P lato­
na wówczas jednak nie uwzględniono. Podatek od 
kawalerów  wypłynął znów w roku dopiero 1695, tym 
razem w  Anglii. Każdy nieżonaty mężczyzna musiał 
w tedy  płacić pewną sumę do skarbu państwa na 
rzecz w ojny z Francją. Dzisiaj mężczyźni żonaci ma­
ją w  Anglii pewne ulgi podatkowe, co już jest oczy­
wiście pośrednim obciążeniem kawalerów.

W  Serbii, Bułgarii i Grecji kawalerstwo uchodzi 
za coś niehonorowego. M ężczyzna, który skończył 
dwadzieścia lat i nie ma żony, uważany jest za sta­
rego. Jawny już podatek istnieje od 25 lat w  Argen­
tynie. Tutaj kawaler, który ukończył 20 rok życia, 
musi płacić haracz. W ysokość podatku wzrasta stale, 
aż do 75 roku życia. Potem  staruszków zwalnia się 
od daniny.

W  Europie pierwszym  krajem, który oficjalnie 
wprowadził podatek od kawalerów, były  W łochy 
W prowadzono go w  1926 roku. Obecnie znów rada 
ministrów uchwaliła nie pow oływ ać nieżonatych na 
ważniejsze stanowiska w  państwie.

W  Niemczech ży je  pięć milionów kawalerów, z 
czego cztery  miliony w  najlepszym wieku, bo około 
30 lat życia. Dzięki jednak zarządzeniom rządu T rze­
ciej Rzeszy, nakazującym żeniaczkę —  cyfra ta 
znacznie ostatnio zmniejszyła się.

A  w  Polsce?
Skłonności do ograniczenia wolności kawalerów są 

znaczne. Niebawem ma być uchwalona specjalna u- 
stawa, która wprowadzi podatek kawalerski. Na ra­
zie kawalerow ie chodzą wolni...

A  tymczasem żenić się warto. Bo oto wedle staty­
styki, kawaler ży je  o 15 lat krócej, niż żonaty. Oże­
nek w  wieku lat 20 to 50 procent to w ięcej możliwo­
ści dłuższego życia, niż będąc w  stanie kawalerskim.

• Zatem kto chce długo żyć  —  niech się żeni.

K w o z u k  z  pomidorów
Uczeni całego świata głow ią się całymi dniami 

i nocami nad nowymi wynalazkami, które by zastąpi­
ły  te, czy  inne materiały oraz surowce. Obecnie *po 
wełnie z mleka t. zw, lanitalu przyszła kolej na kau­
czuk z pomidorów. Jedno i drugie wynalezione zo­
stało w e W łoszech. Przekształcenie Bogu ducha 
winnych pomidorów na kauczuk zawdzięcza wiedza 
dr. Mauri z Parmy. Nie opisując bliższych szczegó­
łów  nowego wynalazku, stwierdza jedno z .poważ­
nych włoskich pism, iż w ytw órczość roczna pomido­
rów  we W łoszech wynosi 800 tys. ton, z tej zaś ilo­
ści można przy zastosowaniu metody dr. Mauri o- 
trzymać 2 tys. ton kauczuku co stanowi jedną dzie­
siątą spożycia tego produktu we W łoszech.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie .....................................6 zł
p ó łro c z n ie .....................................3 zł
k w a rta ln ie ..................................... I zl 50 gr.
miesięcznie . . . . — zł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
rocznie . . . . .  t dolar 50 cent.
półrocznie . . . .  — 75 cent.
t gzemplarz . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków 

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie — 8 marek, półrocznie — 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.
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